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Wydanie porann”. 
Przedpłata. 


na „Gios Narodu“ wynosi 
na prowlncji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Dgłossenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Stryshkarski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) ga pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

askrologi ato. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Florjanka“ i jej kulis 
„Oaka 1 Jej KUSY. 

Wyszła we Lwowie broszura pod tytułem: 
„Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń i obecny 
jego zarząd w świetle prawdy* przez Poinfor- 
mowanego. 

Przedewszystkiem przyznać należy, że pseu- 
donim autora jest dgść usprawiedliwiony treścią 
jego broszury. Jest on widocznie dobrze poin- 
formowany i przytacza szczegóły buchalteryjne i 
cyfry dostępne tylke dla ludzi bardzo rzeczy 
świadomych, a jeżeli oświetlenie jest prawie za- 
wsze tendencyjne, a gdzieniegdzie bardzo jedno- 
stronne niepodobna jednak pomijać milczeniem 
zarzutów ciężkich podniesionych przeciwko za- 
rządowi instytucji publicznej i pozostającej pod 
kontrolą publiczną, a odgrywającą pierwszorzę- 
dną rolę w życiu ekonomiezno-społecznem nasze- 
go kraju. 

Broszurę p. Poinformowanego można podzie- 
lié na dwie części: na twierdzenia poparte tu 
i owdzie cyframi i na rozumowasia będące tyl- 
ko wyrazem osobistych zapatrywań autora. Twier- 
dzenia rozbierzemy szczegółowo później, bo jest 
w nich niestety dużo prawdy, rozumowania z 
góry można określić, jako przesadne, nawet fan- 
tastyczne, a na każdym kroku przejęte niechę- 
cią do obeenego zarządu. Ten pierwiastek 0830- 
bisty osłabia nawet w znacznym stopniu wraże- 
nie broszury, która skądinąd zasługuje na piłne 


odczytanie i powinna wywołać dokładną odpo, 


wiedź ze strony kompetentnej. łe jednak bar- 
dzo zrobił autor, dochodząc w swych wywodach 
do wyników, które godząc w członków zarządu 
mogłyby zaszkodzić instytucji. s 

Tymczasem na „Florjance* opiera się zbyt 
wiele ogólnych interesów naszego społeczeństwa, 
aby wolno było lekkomyślnie podkopywać jeżeli 
nie byt jej to przynajmniej jej dalszy rozwój. — 
Nawet twierdzenia i zarzuty p. Poinformowane- 
go nie dają żadnej podstawy do przypuszczenia, 
jakoby Towarzystwo ubezpieczeń chyliło się do 
upadku. Przeczą temu zresztą bardzo stanowczo 
cyfry bilansów, których przecież niepodobna u- 
ważać za mylne lub przeinaczone i faktyczne 
stanowisko Towarzystwa, dziś jednego z najpo- 
tężniejszych w Austrji. 

To zastrzeżenie było konieczne przed przy- 
stąpieniem do szczegółowej analizy zarzutów, — 
które dotykają niedomagań wspólnych niestety 
niemal wszystkim naszym instytucjom, w których 
się prowadzi gospodarka pieniężna. 

Przytaczając je.i komentując, spełniamy o0- 
bowiązek publicystyczny, nie powodując się przy- 
tem żadnemi względami, ani też żadnem jedno- 
stronnem uprzedzeniem. Dyskusja w sprawie tak 
poważnej musi tylko przyczynić się do wyświe- 
tlenia prawdy i do naprawy stosunków. 


Postulaty Koła polskiego. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Rozprawy polityczne Koło Polskie otacza te- 
raz tajemnica ściślejsza, niż poprzednio. I słu- 
sznie! Względy ostrożności nakazują nie uprze- 
dzać przeciwników, jaką postawę w danej spra- 
wie przyjmie Koło. W Izbie musi ono występo- 
wać z gotową, przeciętną sprzecznych opinii, ście- 
rających się na posiedzeniach Koła. I tylko ten 
przeciętny rezultat znać powinien rząd, inne 
stronniatwa, nawet kraj. W jaki sposób Koło do 
ewego rezultatu doszło, to sprawa czysto we- 
wnętrzna delegatów polskich. Wobec obowiązu- 
jącej zasady solidarności, Koło na zewnątrz mu- 
si występować jako jedna dusza, jedna głowa, 
jedno ciało. 

Z rozpraw długich i zaciętych, które stoczo- 
no w sobotę i w poniedziałek, wolno zatem na 


Kraków, Czwartek dnia 23 Października 1902. 


tem miejscu podnieść jedynie te szczegóły, co 
do których nie zastrzeżono tajności. 
Nabożeństwo żałobne. 

Ks. prałat Pastor zapowiedział nabożeństwo 
żałobne za duszę Ś$. p. Karola Dzieduszyckiego. 
Odbędzie się ono w kościele OO. Zmartwych- 
wstańców na Rennwegu w czwartek d. 23 b. m. 
o godz. 10 rano. 

Postulaty posła Głąbińskiego. 

Poseł miasta Lwowa, prof. Głąbiński, pod- 
niósł szereg wniosków, które przekazano komi- 
sji parlamentarnej Koła. Tyczą one: 

1) Ządań biskupów, którzy chcą ratować ob 
rządek łaciński na Wschodzie. Tych żądań mi- 
nisterjum nie uwzględnia. 

2) Rząd zaniedbuje nasz przemysł przy do- 
stawach rządowych, szczególnie sądowych, sta- 
wia zatem wniosek, by dostawy oddawano nie 
przez władze centralne, lecz krajowe. 

3) Należy upaństwowić kolej Północną. 

4) Należy poprzeć linansowo Kółka rolnicze. 

5) Należy rozpatrzyć zaprowadzenie rejonu 
fortecznego we Lwowie. 

6) Należy przeprowadzić stabilizację egzeku- 
torów podatkowych. 

7) Należy powiększyć adjuta dla praktykan- 
tów podatkowych, rachunkowych i t. d. 

Poseł Wielowieyski poparł projekt tyczący 
dostaw ; poseł Niementowski projekt, tyczący u- 
pahstwowienia kolei Północnej. 

Poseł Stwiertnia podnosi potrzebę wytworze- 
nia łączności między upaństwowieniem zapowie- 
dzianem Towarzystwa Kolei państwowych i u- 
państwowieniem śoleieiórnocnej. Koło będzie 
głosowało za pierwszem, jeżeli rząd zgodzi się 
na drugie. 

Telefony. 

Ponieważ poruszono sprawę rozszerzenia sieci 
telefonicznej, ks. Pastor wnosi, by połączono te- 
lefonem Krosne-Jasło-Gorlice i ten telefon włą- 
czono do linji Kraków-Lwów. W okolicy, gdzie 
przemysł naftowy jest tak tozwiniętym, linja te- 
lefoniczna jest niezbędnie potrzebną i będzie zy- 
skownem przedsiębiorstwem dla skarbu państwa. 
Wniosek ks. Pastora uchwalono jednomyślnie. 

Manewry przemysłowców niemieckich. 

Posłowie Wielowieyski i Głąbiński przedsta- 
wiają sprawę odrzucenia przez ministerjam ko- 
lejowe, oferty na dostawę oleju rzepakowego 
przez pewne przedsiębiorstwo galicyjskie. Wpraw- 
dzie ta oferta jest wyższą niż oferta skartelo- 
wanych przedsiębiorstw niemieckich. Te prze d- 
siębiorstwa skartelowały się, by za- 
bić przemysł galicyjski. 

Hofrat Struszkiewicz adwokatuje za rządem. 

Naturalnie, niby Ajaks wrzący i zajadły ze- 
rwał się hofrat Struszkiewicz, który uważa się 
w Kole polskiem za obrońcę gabinetu. Pan hof- 
rat oświadcza, że przedsiębiorstwa niemieckie, 
poczciwości przezacnej szwaby, proponowały To- 
warzystwu galicyjskiemu kartel (zmowę). Gdy 
przecież to ostatnie nie chciało przystąpić :do 
kartelu, postanowiono nauczyć je pokory z po- 
mocą obniżki cen. 

Również i pan minister Piętak zajął w tej 
sprawie stanowisko niezbyt przychylne dla prze- 
mysłu galicyjskiego, gdyż stanowisko czysto for- 
malne, nie chcące uwzględniać sztuczek konku- 
rencyjnych przemysłu niemieckiego. Ekscelencja 
oświadczył, że oferty galicyjskie są stale wyższe. 


‘On więc może popierać te oferty tylko wtedy, 


gdy nabędzie przekonania, że nie wchodzi w grę 
chęć zgarniania wielkich zysków. 
Nowe szkoły dla Galicji. 

Pos. Stwiertnia wnosi potrzebę utworzenia 
seminarjum żeńskiego w Stanisławowie. Nadto 
trzeba wybudować nowy gmach dla gimnazjum 
w temże mieście, gdyż gmach obecny jest wy- 
soce niehygienicznym. Poseł Roszkowski domaga 
się założenia seminarjum żeńskiego w Samborze. 
Handel nierogacizną, benjaminek Koła polskiego. 

Nie obeszło się też bez poruszenia handlu 
nierogacizną. Jest to sprawa istotnie ważna dla 


Rok X. 


Galicji. Spostrzeżono przecież, że Koło polskie 
często daleko ogniściej walczy z rządem, gdy 
się rozchodzi o świnie, niż wtedy, jeżeli wcho- 
dzą w grę prawa narodowe obywateli polskich. 

Poseł Stwiertnia podnosi, że handel nieroga- 
cizną przysparza kolejom 2 i pół miljonów zy- 
sku. Należy zwołać ankietę, która zajęłaby się 
reformą taryfy kolejowej dla nierogacizny. Do 
tej ankiety trzeba powołać handlarzy świń. Idzie 
tutaj przedewszystkiem o taryfowanie świń we- 
dług wagi, nie zaś od sztuki. 

Poseł Wielowieyski żąda, by komisja parla- 
mentarna zdała sprawę z poczynionych w tej 
mierze kroków. 


Księgi gruntowe galicyjskie. 

Pos. Jabłoński, odwołując się do żądań, po- 
stawionych przez niego imieniem Koła w Izbie 
podczas dyskusji nad budżetem ministerjum spra- 
wiedliwości, poprosił, by mu wolno było wnieść in- 
terpelację do nowego kierownika ministerjum spra- 
wiedliwości. W tej interpelacji zażąda, by przed- 
łożono jak najrychlej projekt sprostowania ksiąg 
gruntowych w Galicji. 

Naprawa i rektyfikacja tych ksiąg jest dla 
ludności wiejskiej sprawą wagi pierwszorzędnej. 
Dalej domaga się, by Koło zezwoliło na wezwa- 
nie prezydjum Izby, aby już uchwalone przez 
Izbę panów ustawy o dzieleniu parcel katastral- 
nych i o możności sporządzania przez sądy bez- 
płatnie dokumentów co do nabywania nierucho- 
mości ceny niżej 200 kor. — postawiła bez od- 
włoki na porządku dziennym Izby posłów. Ta u- 
stawa bowiem zawiera znaczne ulgi dla ludności 
włościańskiej. 

Ostre przemówienie księdza Pastora przeciwko 
rządowi. 

Ks. Pastor przypomina, że szef sekcyjny w 
ministerjum sprawiedliwości, dr Klein wygłosił 
mowę, w której wyraźnie obiecał, że księgi grun- 
towe tam, gdzie są zupełnie mylne, będą zrobio- 
ne na nowo, gdzieindziej zaś zrektyfikowane. — 
Tymczasem teraz widzi z bolesnem zdziwieniem, 
że kwota, jaką rząd wstawił na ten eel, jest 
minimalną. A nadto pan minister skarbu zapo- 
wiedział, że rząd poświęci główną pieczę w tej 
mierze Tyrolowi i Vorarlbergowi. — Ks. Pastor 
pochwala i popiera wniosek kolegi Jabłońskiego, 
żądający wniesienia interpelacji. Do owej inter- 
pelacji trzeba dołączyć zapytanie, kiedy rząd za- 
mierza ustanowić geometrów ewidencyjnych przy 
pojedynczych sądach. 

Ow wniosek uchwalono. 

Energiczne przemówienie ks. Pastora skłoni- 
ło ekscelencję Piętaka do wystąpienia w obronie 
rządu. Minister oświadczył, że projekt ustawy, 
dotyczący rektyfikacji ksiąg gruntowych jest go- 
towym. Ale ministerjum skarbu nie załatwiło te- 
go projektu ze względu na znaczne koszta. 

Owa odpowiedź i słusznie nie przekonała tych 
członków Koła, którzy znają doniosłość poruszo- 
nej sprawy. 

— K06 m———- 


Eksport bydła do Niemiec. 


Najnowszy wykaz urzędowy po keniec sier- 
pnia b. r. zawiera cyfrę 247.632 sztuk bydła 
wszelkiego, wywiezionego z Austro-Węgier. — 
Stanowi to wartość 616 miljonów koron, a w 
porównaniu z rokiem poprzednim przedstawia 
przyrost o 91.746 sztuk, wartości 18,332.187 k. 
Jest to rezultat pomyślny, przedstawiający wy- 
mownie wysokie znaczenie ekonomiczne i finan- 
sowe tej gałęzi produkcji. Zauważyć trzeba, iż 
przyrost eksportu odnosi się przeważnie do wy- 
wozu galicyjskiego bydła do Prus, jaki się roz- 
począł w ostatnich dniach marca b. r. i odbywa 
się dalej. s 

Jakkolwiek otwarcie granicy, zamkniętej przez 
kilka lat wbrew ugodzie, było przeważnie rezul- 
tatem rzeczywistego braku mięsa w państwie 


2 z dnia 23 października. 


niemieckiem, to jednak przyznać należy także i 
naszym reprezentantom parlamentarnym zasługę, 
że energicznem upominaniem się o prawa, za- 
gwarantowane traktatami, przyspieszyli otwarcie. 
Przypominamy kilkakrotnie powtarzaną interpe- 
lację Wielowieyskiego, Zedtwitza, Czecza, w któ- 
rej żądano nawet ogłoszenia dyplomatycznych 
korespondencyj). 

Rozumie się, iż losy tego eksportu wiszą cią- 
gle na włosku, o ile zależą od niebezpieczeństwa 
zawleczenia zarazy bydlęcej w granice pruskie, 
który to wypadek stypuluje prawo ponownego 
zamknięcia granicy. 

Dlatego ważnem jest, by kraj nasz był tro- 
skliwie ochranianym od zaraz wszelkich i żeby 
troskliwość specjalna władz zwrócona była na 
dokładne przestrzeganie, by nigdy żadna sztuka 
o podejrzanem zdrowiu nie została wypuszczoną 
z kraju. 

W tym celu zarządziło namiestnictwo super- 
rewizję bydła wychodzącego z Galicji do Prus. 
Z początku superrawizja ta odbywała się w Szcza- 
kowy, w ostatnim tygodniu przeniesioną została 
do zakładu kontumacyjnego na Prądniku Białym 
pod Krakowem, gdzie wskutek tego reaktywują 
się targi eksportowe, które się będą chwilowo 
przenosiły do Szczakowy. 

Zachodzi jednak ciągle obawa zawleczenia za- 
ragy do Prus, jak długo bydło idące tamże z Bu- 
kowiny nie podlegnie takiej superrewizji, któ- 
ra jest tem potrzebniejsza, iż od załadowania do 
granicy pruskiej upływa przynajmniej 48 godzin 
czasu, podczas którego ukryty zarazek choroby 
pyskowo-racicowej może się rozwinąć. 

Niebezpieczeństwo bukowińskie o tyle w tej 
chwili wzrosło, iż w Rumunji nad granicą Buko- 
winy wybuchła zaraza i przy obrocie granicznym 
i t. p. może się dostać w granice monarchji. 

Dlatego też było to aktem wskazanej teraz 
ostrożności, że poseł Wielowieyski poru- 
szył tę sprawę na ostatniem posiedzeniu Koła 
polskiego, żądając, by ministerjum zarządziło s u- 
perrewizjębydłabukowińskiego przed 
opuszczeniem granic monarchji, jak to się odby- 
wa z bydłem eksportowanem do Prus z Galicji. 


Lydowskie zuchwalstwo. 


Na drugiem posiedzeniu wiecu żydowskiej 
młodzieży akademickiej we Lwowie uchwalono 
cały szereg rezolucyj, z których podajemy wa- 
żniejsze, ogólniejszego znaczenia : 

Wiec wzywa wszystkich żydów, zasiadają- 
cych w ciałach ustawodawczych i reprezentacyj- 
nych, a w pierwszym rzędzie posłów do parla 
mentu i sejmu, by dążyli wszelkiemi siłami 
energicznie i stanowczo do faktycznego wpro- 


„GŁÓS NARODU" 


wadzenia w życie zagwarantowanego ustawami 
zasadniczemi równouprawnienia żydów. 

W szczególności poleca im: 

1) aby się starali, aby żydowscy praktykan- 
ci sądowi nie byli pomijani przy nominacjach na 
auskultantów ; 

2) aby starali się uzyskać przypuszczenie ży- 
dów do służby rządowej administracyjnej ; 

3) aby przy przyjmowaniu lekarzy wojsko- 
wych uwzględniano tylko kwalifikacje, a nie wy- 
znanie ; 

4) Aby się starali o usunięcie dosychczas 
praktykowanego zwyczaju nie przyjmowania ży- 
dów do audytorjatu ; 

5) Wiec wzywa w szczególności wszystkich 
posłów sejmowych, by się starali o przypuszcza- 
nie żydów do manipulacyjnej i konceptowej słu- 
żby w Wydziale krajowym ; 

6) Tak samo wzywa żydowskich radnych, 
by się domagali przypuszczenia żydów do mani- 
pulacyjnej i konceptowej służby w magistracie ; 

7) Wiec uchwala agitować i popierać przy 
wszystkich wyborach do ciał ustawodawczych i 
reprezentacyjnych tylko takich żydowskich kan- 
dydatów, którzy się zobowiążą, że będą energi- 
cznie dążyli do przeprowadzenia powyższych po- 
stulatów. 

W razie przeciwnym należy popierać kandy- 
datów nie-żydów, którzy zobowiązanie takie na 
siebie wezmą. 

Dalej uchwalono rezolucje : 

Zważywszy, że sfery rządzące galicyjskie 
składają się z żywiołów stańczykowsko-klerykal- 
nych, czerpiących siły swe z ciemnoty ludu pra- 
cującego i korupcyjnej polityki kahalnej, że ze- 
wnętrznym wyrazem dążności tych sfer, jest Ko- 
ło polskie, utrzymujące kraj w kajdanach cie- 
mnoty i materjalnej nędzy, że należenie posłów 
żydów do tego Koła jest przeciwne interesom 
ludu żydowskiego, młodzież zebrana na dniu 19 
b. m. 1) wzywa eałą młodzież, bez różnicy prze- 
konań, do energicznej walki przeciw bezwsty- 
dnej kampanji macherów kahalnych : 

2) wzywa posłów żydów do natychmiastowe- 
go wystąpienia z Koła polskiego; nakoniec wy- 
rażono opinję, że zbory izraeliekie (kahały) nie 
są reprezentacją żydostwa. 

Na wiecu była obecną „urzędownie* delega- 
cja akademików ruskich „Ambo meliores*... 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 


1 orzechów szkolnictwa. 


Od jednego z poważnych pedagogów ludo- 
wych odbieramy na ten temat kilka uwag, któ- 
re pomieszczamy w naszem piśmie z tą ufnością, 
że zainteresują one nietylko sfery nauczyciel- 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICEWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


80 (Ciąg dalszy). 


— Ja może jeszcze i dziś przyjdę, jak się 
coś dowiem, a z tym lichwiarzem, z tym zło- 
dziejem Pomerancem, to ja radzę wielmożnemu 
dziedzicowi skończyć, żeby on nie robił żadnej 
kompromitacji po sądach. Wielmożny dziedzie 
sam widzi jaki on jest. On zamiast przyjść do 
wielmożnego dziedzica i interes grzecznie zała- 
twić, wziąć dobry procent za prolongatę — to 
on zaraz do sądu... Jego trzeba nauczyć tego 
gałgana, tego paskudnego lichwiarza. 

— Dobrze, dobrze, o tem potem, a teraz 
niech Sieradz się pospieszy, żeby wydostać pie- 
niędzy. 

— Ja już zrobię, nieeh wielmożny dziedzie 
będzie spokojny, ja o tym brzydkim interesie 
sam myślę, ja się bardzo zmartwiłem z tej nie- 
przyjemności. Ja pojadę do samego Liebkinda, 
niech on się wstydzi, że on taką brzydką rzecz 
zrobił, mając hypotekę, mając kaucję... To wiel- 
ki wstyd jest dla takiego bogacza. 

Po wyjściu Sieradza, Zahorski, uspokojeny 
nieco w swych troskach, — pojechał do swej 
nowej posiadłości, na której wznosiły się teraz 
potężne już mury czteropiętrowej kamienicy, wy- 
prowadzene pod dach, którego ostatnie wiązania 
wykończano. 

Zdziwił się jednak, że dostrzegł tam dwóch 
tylko robotników, gdy tymczasem reszta była na 
„ dole, skupiona w zwartą gromadę, z której do- 
chodziły go odzłosy jakichś krzykliwych narad, 
czy też kłótni. 

Zdziwienie zaś jegó wzrosło jeszcze bardziej, 
gdy przekonał się, że w tym sejmiku rej wedzi 


i najgłośniej gardłuje dawny podmajstrzy Skwa- 
ra, którego przed trzema miesiącami wydalono, 
za domniemany udział w kradzieży cegły. 

— (o waszmość tu robisz? — zagadnął go 
ostro, zbliżywszy się do gromady. 

— A bo co? — zagadnął Skwara zuchwale, 
występując naprzód. 

— Pytam, co tu robisz ? 

— Przedewszystkiem, nie tykaj mnie pan, 
nie jestem pańskim lokajem, ani stróżem — od- 
parł tonem wyzywającym, 

— Kto go tu wpuścił? — zapytał Zahorski, 
zaczerwieniwszy sę z gniewa. 

Na to pytanie nikt nie odpowiedział. 

— Zawołać tu stróża! 

Rezkaz ten wykonał loniwo, jakiś stary, ku- 
iawy robotnik. 

Po chwili stróż nadbiegł. 

Dla ezego wpuszczasz tu ludzi, którzy nie 
należą do robót około domu ? 

— Coż miałem robić, wielmoźny panie.... 
Wszedł nie pytając, brama była otwarta — uspra- 
wiedliwiał się stróż, widocznie mocno zafrase- 
wany. 

— A cóż to?... miał może mnie za kark wy- 
pchnąć |... — odezwał ‘się Skwara zuchwale. — 
Cóż to, ukradłem co panu? Złodziej jestem, czy 
co?... Przyszedłem do swoich kamratów, zoba- 
czyć, pogadać z nimi; nie w niewoli przecież oni 
są, nie w więzieniu, jeno na swobodnej pracy... 
dziś tu, a jutro tam!.. Zapłać im pan, to zaraz 
stąd pójdą! — dowodził Skwara, wymachująe 
rękoma. 

Zahorski zbladł jak płótno a zacisnąwszy 
rękę, hamował się, żeby nie uderzyć laską zu- 
chwalca, który, widział to, był mocno podnieco- 
ny trunkiem i pragnął widocznie wywołać gor- 
s2303 awanturę. 

Dlatege więc Zaherski, cheąc jej uniknąć, 
nie nie odpowiedział, lecz zwrócił się do robo- 
tników i tonem nakazującym powiedział: 

— Wyprewadzić go stąd natychmiast! A ty — 
dodał wskazując stróżowi bramę, idź po po- 
lieję! 
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skie, ale i może te, od których zależy zaradze- 
nie złu. 

Brak sił nauczycielskich w zastraszający spo- 
sób wszędzie się objawia. Wielką ilość sakół w 
pojedynczych okręgach szkolnych zamknięto z 
powodu zupełnego braku sił nanczycielskich. 
Każda zaś prawie szkoła dwu, trzy i czterokla- 
sowa obchodzić się musi o jedn-j a najwięcej 
trzech siłach. Położenie to doprowadza do zu- 
pełnego wyczerpania sił fizycznych pracowni- 
ków. Jest wiele szkół 4-ro klasowych typu niż- 
szego mieszanych o sześciu siłach nauczyciel- 
skich, gdzie klasy szkolne z powyżej przytoczo- 
nych względów po 2 i 3 miesiące obywać się 
muszą o połowie wyznaczonych im sił nauczy- 
cielskich. Spotyka to te szkoły, w których na 6 
sił nauczycielskich siłą kwalifikowaną jest zale- 
dwie sam kierownik, lub najwyżej 2 do 3 sił 
fachowych, a reszta panie nauczycielki — dyle- 
tantki. Jest to skutek, przyjmowania do służby 
nauczycielskiej młodych dziewcząt po ukończo- 
nej 6-tej, 7-mej lub 8-ej klasie szkoły wydziało- 
wej. W jak ogromny kłepot wprawiają Rady 
szkolne okręgowe kierowników szkół, nasyłając 
im takie dziewczęta jako nauczycielki o tem 
mogą wiedzieć tylko ci, którzy skutki tego na 
miejscu ponoszą. 

Gdyby to była chociaż moralna nagroda dla 
kierowników szkół więcej klasowych niższego 
typu w tem, że gdy przez nich i pod ich prze- 
wodem nauczycielka bez seminarjum, starała się 
pozostać na posadzie przy tej samej szkole, przy 
której potrzebne wykształcenie do stanu nauczy- 
cielskiego nabyła! Przeważnie dzieje się to tak, 
że gdy tylko taka kandydatka uzyska patent, 
już ma naprzód gdzieś upatrzoną posadę—a bie- 
dny kierownik otrzymuje na nowo surowy ma- 
terjał w postaci nowej dyletantki. 

Jak taki stan rzeczy wpływa na pedagogiez- 
ną wartość pracy szkolnej , jakie wywołuje słu- 
szne rozgoryczenie w ciężko pracującym czło- 
wieku, jak nauczyciel ludowy, jak z dnia na 
dzień dobija wartość samej szkoły — odgadnąć 
nie trudno! 


ZE SWIATA. 


Dewet i stupy Vendome. — Sensacyjne małżeń- 
stwo. — „Elektryczny Amerykanin. — Wybuch 
wulkanu. 


Dewet i kolumna Vendôme. „Gau- 
lois* paryski pisze: „Było to pierwszego dnia 
wizyty bohaterów boerskich w Paryżu. Po dro- 
dze na pola Flizejskie æaszli jenerałowie także 
i pod kolumnę Vendóme. 

Tutaj opowiadano im, jak ten pomnik wy- 
stawiono z kul armatnich, które Napoleon I zdo- 
był na wrogach. Dewet nie odezwał się zrazu 
ani słówkiem, — spojrzał na kolumnę, poracho- 


Ton stanowczy i zimna krew odniosły sku- 
tek, gdyż Skwara zawołał! 

— Qho!.. zaraz po policję... cóż to, pan 
myślisz, że ja się boję ?... Ukradłem co?... Pój- 
dę i sam, bo tak mi się podoba, a pan zapłać 
eo się komu należy, nie daj, żeby żydy oszuki- 
wały Chrześcijan... To mi pan!... — krzyczał na 
cały głos jeszcze na ulicy, waląc pięścią w par- 
kan, którym plac był ogrodzony. 

— Czego on tu chciał, ten niepo? — zaga- 
dnął Zahorski z udanym spokojem. 

— Atl. upił się, proszę łaski pana, to ple- 
cie co mu ślina do gęby przyniesie — odparł 
podmajstrzy, który na miejsce Skwary był zgo- 
dzony. i 

— Żeby mi się to więcej nie powtórzyło! — 
powiedział surowo. — Ty zaś pamiętaj, żeby na 
plac nikt, prócz robotnika, wejść nie śmiał — 
dodał, wracając się do stróża, który widząe, że 
Skwara sam poszedł, powrócił z ulicy, uznawszy, 
że nie ma już po ©0 wzywać policji. 

— Słucham wielmożnego pana. | 

— Żeby brama była zawsze zamknięta — do- 
dał jeszcze — teraz niema dowozu materjałów, 
to niema potrzeby jej otwierać, wystarczy już 
furtka. 

— Slucham wielmożnego pana. 

Teraz Zahorski zwrócił się do robotników, a 
głównie do podmajstrzego i zapytał: 

— Co on tu mówił o zapłacie za robotę?... 
kto ma jakiekolwiek pretensje ? 

Nikt na to nie odpowiedział. 

— Powtarzam raz jeszeze: kto ma jakie pre- 
tengje ? Niech wystąpi. 

Wówczas jeden ze starszych robotników zdjął 
czapkę z głowy i postąpiwszy kn Zahorskiemu 
kilka kroków, powiedział. 

— Kiedy wielmożny pan każe, to i powiem... 
My wszyscy, już od miesiąca, dostajemy tylko 
połowę robocizny. 

— To być nie może! 

— Tak jest, proszę łaski pana, potwierdził 
podmajstrzy. 

(Ciąg dalsmy nastąpi). 


Nr. 948 
wał ileść kul i rzekł: Z kul, któreśmy zdobyli 


na Anglikach, możnaby wystawić słup o jedną 


trzecią wyższy od tego*. 
„Gaulois* nazywa to 
historycznem zdaniem. 


* * * 


Sensacyjne małżeństwo. Dzienniki ki- 
jowskie donoszą o niezwykłym wypadku, jaki 
zaszedł niedawno ua Ukrainie. W hucie szklanej 
w Bogusławku pracował jako urzędnik niejaki 
Wincenty Szulakowski, który cieszył się sympa- 
tją nietylko fabryki, ale i całej okolicy. W dn. 


27 maja 1901 r. ożenił się Szulakowski z mło- | 


dą panną Szczygielską z Kongrespola i po roku 
szczęśliwego małżeńskiego pożycia, doczekał się 
z nią prześlicznego chłopaka. Przed kilku dnia- 


mi wyjechał Szulakowski konno x obrębu huty. | 


W czasie jazdy spadł z konia tak nieszczęśliwie, że 


odniósł niebezpieczne rany i omdlał. Pozbawio- | 


nego zmysłów odwieziono do szpitala fabryczne- 
go, gdzie czterech lekarzy z zadziwieniem nie- 
bywałem skonstatowało, iż Wincenty Szu- 
lakowski jest kobietą. 


* è 
* 


„Elektryczny Amerykanin“ W Jamaica, 
osadzie pod Nowym Jorkiem urządził sobie rentier 


Wilson „elektryczne życie“. Jedzenie jego codzienne | 


gotuje się na elektrycznej eiepłocie, kołyskę jego 
dziecka porusza elektryczny motor, jego pokój od- 


świeża się elektrycznością, drzwi otwiera i zamyka | h 
| bie. 


elektrycznie, cświetlenie w domu naturalnie elektry- 
ezne. Pokój z pokojem, 
połączony jest telefonem. nawet poruszenia stada go- 
łębi, które chowa jego mały synek, zależą od elek- 
trycznych wskazówek, bo drzwiczki gołębnika zamy- 
kają się i otwierają za pomocą elektrycznego prądu. 


* 
* * 


Wybuch wulkanu. Z XYokohamy nadchodzi 
wiadomcść, że skutkiem wybuchu wulkanu podmor 
skiego wysepka Torigima, należąca do grupy wysp 
Bonin, zasypana została popiołem wnikanicznym, a ca- 
ła ludność, w liczbie 200 osób, zginęła. Przejeżdża- 
jący parowiec japoński przywiózł pierwszą wieść do 
Yokohamy, poczem rząd japoński wysłał wyprawę, 
w której wzięli też udział profesorowie uniwersytetu 


i urzędnicy; wyprawa stwierdziła słuszność donie- | 


sienia i nie znalazła nawet śładu mieszkańców wy- 
sepki. 


to odezwanie się Deweta | 


gabinet Wilsona ze stajnią | 


„GŁOS NARODU 


KRONIKA. 


Kalendarzyk keśclelny. Dziś czwartek Ignacego Konst. 
i Seweryna biskupa; w piątek Rafała Archanioła, Feliksa 
i Fortunata męczenników. 

Kaleadarz astrozemiozmy. Wschód słońca rozpoczał sią 
dziś o godz. 6 minut 15, zachód przypada o godz. 4 mi 
nut 34, długość dnia godzin 10 minut 19. 


Kupnjcie tylko u Chrześcijan: 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA:. 


Pogrzeb ś. p. ks. Knycza. Z Oświęcimia do- 
noszą nam: W dniu 18 b. m. odbył się pogrzeb 
$. p. ks. Andrzeja Knycza, prałata, kawalera or- 
deru Franciszka Józefa, proboszcza oświęcimskie- 
go, o którego nagłym zgonie doniosły w dniu 15 
b. m. niemal wszystkie dzienniki krajowe S. p. 
ks. Andrzej Knycz był człowiekiem niepospoli- 
tych zalet, świętych cnót, głębokiej nauki, nie- 


| skalanego charakteru i tak imponującej, aniel- 


skiej prawie postaci — tak przystępny, a nade- 


wszystko szezodrobliwy i dbały o wszystke, co | 


poparcia jego szlachetnego wymagało, że podbił 
sobie serea nawet tych, którym raz zdarzyło się 
z nim mówić, lub mieć jakikolwiek stosunek. 
Ten niepospolity kapłan i człowiek zakończył 
swoje pełne zasług życie święte w kościele — 
w czasie spełniania swych obowiązków — w al- 
mierć jego nagła zgromadziła w jednej 
chwili tysiące ludu. Na twarzach wszystkich nie 
widziałeś niczego prócz łez, a z piersi tych tłu- 
mów wyrywał się jeden bolesny jęk żalu. 
Miasto nasze okryła jedna żałoba. Rada mia- 
sta, nie wyłączając radnych izraelitów, zgroma- 
dziła się w komplecie i uchwaliła, o czem już 
dzienniki doniosły. Wszystkie urzędy, stowarzy- 
szenia, korporacje obmyślały sposób uczczenia i 


oddania ostatni raz hołdu najzacniejszemu Pa- | 


sterzowi i członkowi wszystkich tu istniejących 
katolickich towarzystw. To też tak exportacya do 


| kościoła parafjalnego w dniu 17 b. m., jak i po- 
| grzeb 18 b. m. wypadły mimo ulewnego deszczu 


nietylko poważnie i wspaniale, ale i ku zbndo- 


waniu parafji, powiatu, a nawet kraju; nie bra- | 


kło bowiem wysoko i niżej połeżonych osób z naj- 
dalszych zakątków kraju naszego, które przybyły 


| na ten smutny obrzęd. Przedkościołem przemawiał 
| de żałobnych słuchaczy podniośle i porywająco 
| ks. kanonik Waszkiewicz, proboszcz z Bielan. 


Nad zwłokami przemówił z wielkiem przeję- 


dnia 23 października. 2 


ciem, podniośle, rzewnie, żegnając swego pra- 
wdziwego przyjaciela, ks. dr Fr. Gabryl, były 


| wikarjusz Oświęcimski, obecnie profesor uniwer- 


sytetu Jagiellońskiego. O godzinie wpół do 1-ej 
w południe wyruszył smutny pochód na cmentarz. 
Pochód otwierała i zamykała Straż pożarna o- 
Święcimska, babicka i inne, za nią pestępowali 
weterani wojskowi, wszystkie szkoły z parafji, 
w dwóch szpalerach, między którymi postępowa- 
ła kapela, złożona z wychowanków Salezjańskich, 
następnie szły: służba kolejowa ze sztandarem 


ji wieńcem, Rada miejska, władze polityczne, 
| szkolne i autonomiczna, zakony i duchowieństwo ; 


przed trumną niesiono order zmarłego, za trum- 
ną rodzina i nieprzeliczone tłumy ludu z kilku- 
dziesięciu okolicznych wsi, wszystkie cechy bez 
wyjątku tworzyły jeden długi szpaler. 

Trumnę niosły straże, weterani, Radni miasta, 
nauczyciele, gospodarze wiejscy i księża. Kon- 
dukt prowadził Najprzewielebniejszy k. biskup 
Nowak w otoczeniu okołe 120 księży świeckich, 
zakonnych i kleryków. Nad grobem przemówił 


| znowu ze zwykłą sobie siłą i uczuciem, ks. kan. 


Błonsrowicz. 
Pe nim przemówił p. Rzeszódko, kierownik 
szkoły z Oświęcimia, imieniem nauczycielstwa. 
Tarnów 20 października. (Dom dla nieuleczal- 
nych. — Wieczór Kościuszkowski. — Wystawa ha- 
ftów maszynowych.) Związało się ta grono osób w 


| komitet, mający za cel pracę nad wprowadzeniem 


w życie „Domu dla nieuleczalnych*. O konieczności 
podobnej instytucji niema dwóch zdań, to też w spo- 
łeczeństwie, mającem pieniądze na różnego rodzaju 
przyjemności, znajdzie się bez wątpienia i grosz o- 
fiarny na cel tak piękny, jak ulga w cierpieaiach 
bliźaich najnieszezęśliwszych. Wprawdzie Tarnów po- 
siada zakład Brata Alberta, ale tam jest miejsee tyl- 
ko dla zdrowych i to jak dotąd wyłącznie dla zdro- 
wych mężezyzn ; jest tu też przy kościółku P. Marji 
Ra Zabłociu „Przytulisko“, ale tam bywają przyjmo- 
wane tylko zdrowe staruszki... Dla nieułeczalnych nie 
ma dctąd żadnego przytułku! 

Komitet, na którego czele stanął ks. infnłat Sta- 
nisław Walezyński, rozpoczął zbieranie potrzebnych 
funduszów : rozmieszczono w pierwszorzędnych tutej- 
szych handlach puszki w tej nadziei, iż z drobnych. 
groszowych ofiar rychło uzbiera się taka kwota, któ- 
ra komitetowi da możność rozwinięcia dalszej w tym 
eelu akcji. 

Wszelkich objaśnień i szezegółów dostarczy każ- 
demu, kto tą sprawą zainteresować się pragnie, Ks. 
infułat Stan. Walczyński w Tarnowie. 

* W „Sokole* odbył się wczoraj uroczysty wie- 
czorek Kościuszkowski. Publiczność stawiła się li- 


Rudyard Kipling. 


KIM. 
67 (Ciąg dalszy). 


— Patrz! — wskazał na ciekawie ułożony 
wzgórek z kolorowego ryżu uwieńczony fanta- 
stycznym metalowym ornamentem. — Gdy by- 
łem opatem w moim klasztorze — zanim dosze- 
dłem do lepszego zrozumienia rzeczy — składa- 
łem codziennie taką ofiarę. To jest Ofiara Wszech- 
świata złożona Panu. W ten sposób ofiarowujemy 
w Bhotiyal codziennie cały świat Najdoskonal- 
szej Istocie. A ja czynię to nawet teraz, chociaż 
wiem, że Najdoskonalszy niema żadnych potrzeb 
ani pragnień. 

Zażył z tabakiery. - 

— To dobrze zrobione, Swiątobliwy — wy- 
mruczał Kim, opadając leniwie na poduszki, bar- 
dzo szczęśliwy i trochę zmęczony. 

— A także — cieszył się starzec — robię 
rysnnki Błędnego Koła Żywota. Przez trzy dni 
jeden rysunek. Pracowałem nad nim — a może 
zamknąłem na chwilę oczy — gdy oni mi donie- 
śli o tobie. To dobrze, że cię mam tutaj; wta- 
jemniczę w moją sztukę — nie dla pustej chwa- 
ły, ale dlatego, że musisz się aczyć. Sahibowie 
nie posiedli całej mądrości świata. 

Wyciągnął z pod stołu kawałek dziwnie won- 
nege, żółtego papieru chińskiego, pędzelki i pły- 
tkę indyjskiego tuszu. Najczystszą i najregular- 
niejszą krzywą zaznaczył Wielkie Koło z sześciu 
szprychami, którego Środek stanowią złączone 

winia, Wąż i Kawka (Głupota, Gniew i Zmy- 
słowość), a którego częściami były wszystkie 
nieba i piekła i wszelkie okresy ludzkiego ży- 
cia. Powiadają, że sam Buddha pierwszy nary- 
sował je ziarnkami ryżu na piasku, aby wykazać 
awoim uczniom przyczynę wszechrzeczy. Długie 
wieki skrystalizowały je w bardzo dziwne kon- 
wencjonalne znaki, zatłoczone setkami małych 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cent 


figurek, a każda linja miała tam specjalne zna- 


czenie. Nie wielu tylko umie wyłożyć parabolę 
tej figury; niema i dwudżiestu ludzi na całym 
świecie, którzyby ją potrafili poprawnie naryso- 
wać nie kopjując: a takich, którzyby potrafili na- 
rysować i wyjaśnić, jest zaledwie trzech. 


— Uczyłem się trochę rysować — rzekł 
Kim. — Ale to jest cud nad cudami. 

— Rysowałem to przez wiele lat — rzekł 
lama. — Był czas, gdy mogłem to narysować 


między jednem, a drugiem zapaleniem lamp. Na- 
uczę cię tej sztuki — po odpowiedniem przygo- 
towaniu; i wyjaśnię ci znaczenie Koła. 

— Idziemy więc w drogę ? 


— W drogę i na Poszukiwanie. Czekałem 
na ciebie tylko. Wyjaśnionem mi było w setkach 
snów — a zwłaszcza w jednym, który przyszedł 
w nocy po tym dniu, w którym po raz pierwszy 
zamknęły się za tobą Bramy Nauki — że bez 
ciebie nigdy nie znajdę Rzeki. Ciągle i ciągle, 
jak wiesz, odpychałem tę myśl, bojąc się illuzji. 
Dlatego nie chciałem cię wziąć owego dnia z 
Lucknow, gdyśmy jedli placki. Nie chciałem cię 
brać, aż dopóki nie nadejdzie czas właściwy i 
pomyślny. Chodziłem od gór do morza i od mo- 
rza do gór, ale napróżno. 

— Dokąd pójdziemy ? 

— Niema się o eo troszezyć, Przyjacielu ca- 
łego świata. Skutek poszukiwania, jak powiadam, 
jest pewny. Jeśli będzie potrzeba, rzeka wytry- 
śnie z ziemi w naszych oczach. Zdobywałem zæ- 
sługi, wysyłając cię w bramy nauki i dając ci 
klejnot wiedzy. Widziałem teraz, że wróciłeś 
jako naśladowea Sakyamuniego, lekarz, któremu 
wystawiono wiele ołtarzy w Bhotiyal. To wy- 
starcza. Jesteśmy razem i wszystko jest tak, jak 
było Przyjacielu całego Świata, — Przyjacielu 
gwiazd, mój chela! 

Kim i lama zbudzili się nad ranem. O świ- 
eie nadszedł rolnik wymowny, pełen słów wdzię- 
ezności. 

— W nocy gorączka spadła i przyszły po- 


ża i zdrowa! Smakowały mu słone tabliczki i pił 
mleko chciwie. 

Odsłonił twarz dziecka, które uśmiechnęło się 
sennie do Kima. Mała grupa kapłanów Jainów 
milcząca, ale obserwująca wszystko, zgromadziła 
się przy drzwiach świątyni. Wiedzieli, a Kim 
wiedział, że omi wiedzą, jak stary lama witał 
swego ucznia. Będąc grzecznymi ludźmi, nie na- 
rzucali się przez całą noc ani obecnością, ani 
słowem, ani gestem. Za te odpłacił im Kim 
e wschodzie słońca. 

— Dziękuj bogom Jainów, bracie — rzekł, 
nie wiedząc, jak się ci bogowie nazywają. — Fe- 
bra ustąpiła rzeczywiście. 

— Patrzcie! Słuchajcie ! 

Lama promieniał w tyle, wśród kapłanów, 
którzy go ugsszezali przez trzy lata. 

— Czy istniał kiedy taki chela? On idzie 
Śladami naszego lekarza. 

Z drugiej strony Jainowie uznają ofiejalnie 
wszystkich bogów wyznania hinduskiego, równie 
jak Lingam i Węża. Noszą strój Braminów ; na- 
leżą ściśle do niskiej kasty Hindusów. Ale po- 
nieważ znali i kochali lamę, ponieważ on był 
starcem, ponieważ szukał drogi zbawienia, po- 
nieważ był ich gościem i ponieważ rozmawiał 
dłago w noe z ich przełożonym — najwolnomyśl- 
niejszym z metafizyków, jacy wkroczyli w siedm- 
dziesiątkę — wydali szmer uznania. 

— Pamiętaj — zwrócił się Kim dziecka, — 
że ta choroba może się wrócić. 

— Teraz, skoro masz odpowiednie czary — 
rzekł ojciec. 

— Ale my wkrótce wyruszymy w drogę? 

— Tak jest — rzekł lama do wszystkich 
Jainów. — Wyruszamy teraz na poszukiwanie, 
o którem wam częste mówiłem. Czekałem, aż do- 
póki mój chela mie dorośnie. Spojrzeie na nie- 
go. Idziemy na północ. Nigdy już nie będę oglą- 
dał tego miejsca mego wypoczynku, o ludzie do- 
brej weli! 

Lama wzniósłszy obie ręce zsintonował koń- 
cowe błogosławieństwo w ozdobnym chińskim ję- 


ty — wołał. — Dotknij tu, jego skóra jest świe- | zyku. C. d. n. 
a R e, e 
założona w roku ls41l — kraków ul. 
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cznie, a program był piękny i obfity, ale zanieeha- 
nie ćwiczeń w Kośńciuszkowską roeznieę uważać trze- 
ba za nowość mniej pożądaną. Związek sokoli naj- 
wyraźniej polecił w programach wieczorów Kościu- 
szkowskich umieszezać ćwiezenia członków Sokoła. 

* Wystawę hafiów maszynowych otwarte w Tar- 
nowie w jednej z sal koteln krakowskiege. Wystawa 
potrwa de 25 b. m. i będzie połączona z bezpłatnym 
14 dniowym kursem nauki haftów. 

Haft maszynowy ma wielką przyszłość przed so: 
bą, to też od początków rozwoju tego przemysłu u 
nas, baezyć należy ma wyrobienie odrębnej cechy 
swojskiej w wyrobach naszych, a to przez unikanie 
obeego naśladownictwa, a natomiast wprowadzenie 
ornamentyki o motywach pelskich. 

(W tym względzie powołujemy się na nasz arty- 
kuł „Chleb dla swoich*, w którym jest mowa o ta- 
kiej właśnie szkele haftu w Czernichowie, oraz o 
składzie maszyn do haftu p. R. Iwanickiego w Kra- 
kowie. Przyp. Red). 

Z Kelknszowy donoszą nam: Dnia 18 paź lzier- 
mika b. r. odbyło się w Kolbuszowy, staraniem kół- 
ka miłośników sceny przedstawienie amatorskie, z 
którego połowę czystego dochodu w kweeie 50 kor. 
przesłano ma rzecz Przytuliska weteranów wojsk pol- 
skich w Krakowie. 

Odegrano trzy komedyjki „Samsona i Dalillę", 
„O Józię* Bałuckiego, oraz wesołą farsę „I wierz tu 
kobietom“. Przedstawienie nadzwyczaj udałne, zado- 
wolniło »ajwybredniejsze wymagania. 

Gra amatorów była wprost wspaniała, a urocza 
p. Łucta subtelną grą swoją oczarowała wszystkich 
obeenych. 

Prócz tego wywiązali się należycie ze swych ról 
p. Rybakiewiezowa, panna Karolina Hippmanówna i 
panna Stanisława Laskowska ze Lwowa, jakoteż nie- 
zrównany w rolach kemioznych p. Michał Rybakie- 
wiez, amant salonowy p. Hordyński oraz młodzi mi- 
łośniey p. Lukasiewiez i p. Grabowski. 

Wszystkim biorącym udział należy się za ponie- 
sione trudy elem wspomożenia funduszu weteranów 
serdeczne podziękowanie. 

Po przedstawieniu odbyła się w gustownie i de- 
kerowanej sali kasynowej zabawa z tańcami. 

Zauważyliśmy wielu obeych z pobliskieh powia- 
tów, a nawet ze Lwowa kilku dziarskich akademi- 
ków, którzy wielee przyczynili się do urozmaicenia 
zabawy. 

Nie zapomniano też o jubilatee Marji Konopniekiej. 

W pamiętnej, pełnej patrjotycznych myśli, wy- 
głoszonej mowie, opiewał prezes kółka dramatyczne- 
go zasłagi Konopnickiej na polu literatury, a nastę- 
pnie oddeklamował wiersz pochodzący „z teki Li- 
twina*. 

Slab. Dnia 18 b. m. edbył się w kościele para- 
fjalnym w Wadowicach slub p. Władysława Hanu- 
siaka, auskultanta z panną Marją Jadwigą 2 im. No- 
wieką, córką Ś. p. Franciszka i Katarzyny z Lipiś- 
skich. Związek pobłogosławił ks. Stanisłew Hanusiak, 
brat pana młodego. 


Za dynamit. We wsi Mochnaczee niżnej pod Kry- 
nicą, karczmarz-żyd, Chaim Steinberger, tak rozpo:ł 
gromadę młodych chłopaków, że ei zaczynali być gro- 
źni dla wsi. Szczęściem zapewne trzeba nazwać wypa- 
dek, który nareszcie kres ieh demoralizacji połeżył: 
ahłopacy ci fundusze na pijatyki uzyskiwali w tem 
sposób, że dostawszy od będących na robocie na Wę- 
grzech kolegów dynamit, strzelali nim do potoku Mu- 
szynki, ogłuszali w nim ryby i wyłowione sprzeda- 
wali ehytremu karczmarzowi. Razu jednego wrzucili 
jednak do potoku tak dużą porcję dynamitową, że 
nabój rezsadsił wielką przestrzeń drogi publieznej i 
omal nie pezbawił życia patrzących się na brzegu 
kobiet, ciekawych i dzieci. Otóż w dniu 21 b. m. 
zasiadali sprawey zajścia na ławie oskarżonych przed 
trybunałem erzekającym karaym w Nowym Bączu; 
trybvaał skazał ich na 7 dni aresztu. 


W sprawie reformy taryf dia nieregacizny 
odbyła się 21 b. m. ankieta fachowa w Kole pol- 
skiem, w której wzięli udział pp. Garapich, Gnie- 
wosz, Pastor, Kolischer, Rapaport, Struszkiewiez, 
Stwiertnia i Wielowieyski, oraz delegat Izby bandlo 
wej krakowskiej. Uchwalono wziąć za podstawę po- 
stulaty, sformułowane przez Iebę handlową krakow- 
ską i udzielić ich komisji parlamentarnej celem przed- 
stawienia ich rządowi jako żądanie pierwszorzędnej 
wagi zarówno ze względu na handel, jakoteż na ków 
nierogaciany. Przedewszystkiem zgodzono się na dwa 
postulaty, tj. ten, by wprowadzono taryfę od wa- 
gi z usunięciem dotychezasowego taksowania sztuk, 
a zarazem by zniżomo taryfy od nierogacizny do wy- 
sekości np. taryfy państwa niemieckiego. 

Sprostowanie na zasadzie 8 19. Odnośnie do 
notatki z Jasła, pomieszczonej w nr. 242. 

„Nieprawdą jest jakoby ma dworcu kolei w Ja- 
śle od paru dni nie można byłoby dostać żadnego 
dziennika. Owszem dzienników jest tutaj więcej ani- 
żeli sprzedać można, najlepszym dowodem na to jest 
ta okoliczność, że z każdego dnia zostają dzienniki 
różne po kilka egzemplarzy z każdego, nie wyłącza- 
jąe i „Głosu Narelu*. 


CUKIERNIA 
Adama Piaseckiego 


w Krakowie, ulica Dtuga L. 10, 


„GŁOS NARODU" 


Nieprawdą jest jakoby sprzedawca żyd, był bez- 


czalmym i nie eheiał „Głosu Narodu“ sprzedawać. 
Herman Kostman. 

Resztę sprostowania opuszczamy jako zbyteczną i 
nieuzasadnioną w $. 19. Postaramy się zresztą spra- 
wdzić, o ile wywody Kostmana są zgodne z prawdą. 

De Tarnebrzega zjechała tymi dniami trupa ak- 
torów pod dyrekeją p. Adama Müllera. Towarzystwo 
to zorganizowane w bieżącym roku w Łodzi, dawało 
przedstawienia po miastach powiatowych w Króle- 
stwie Polskiem, gdzie nawet eieszyło się powedze- 
niem. 

Webee jednak trudności eenzuralnych, jakie tea- 
trom polskim stawiają władze rosyjskie prowincje- 
nalne, musiał p. Múller z towarzystwem swojem prze- 
nieść się do Galicji, gdzie ebeenie niema prawie 
żadnej trupy prowinejonalnej. 

Pan Móller, który już lat kilka kierował teatrem 
na prowincji w Galieji, znany także jest Krakowie 
jako ezłonck i reżyser teatru ludowege w Ujeżdżalni 
pod Kapucynami. 

Zmając gorliwość i zamiłowanie p. Millera dla 
sceny, spodziewać się należy, że drużyna jege zmaj- 
dzie poparcie w całym kraju. 

Hołd Konopnickiej od wiecu pelskiego w Złocza- 
wle Na ręce prof. Augusta Sokołowskiego nadesłał 
komitet wiecu chłopskiego w Złoezowie, hołd opa- 
trzomy kilkudziesięciu podpisami: 

„Naszej czeigodnej orędowniczce, Marji Konepni- 
ckiej, żniwiaree po 25-letniej pracy na łanie wło 
ścian polskich — włościanie polsey zebrani w dau 
29 września 1902 r. na wielkim wiecu w Złbezowie, 
przejęci wdzięcznością i miłością dla Tej, która od 
ćmieć wieku w pieśniach swoich głosi wiarę w lud 
polski i każe go kochać i uezanować jego krwawą 
pracę — w święto Jej idą do Niej z pokłonem | 
hołdem". 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Wileezór Kościuszkewski, jak już donesiliśmy, 
odbędzie się w sali „Sokoła“ daia 26-go b. m. w 
niedzielę o 7-mej wieczór. Odczyt na temat czarów 
Kośsiuszkowskich, wygłosi prof. Stanisław Kozłow- 
ski, którego wykłady zawsze powszechny poklask 
znajdują. — Deklamować będzie prof. Lekazyski. 
Inne punkty programu podamy później do publiez- 
nej wiadomości, na razie możemy jeszeze tylko 
wspomnieć, że uroczystość zakończy obraz! żywych 
osób, układu artysty malarza p. K. S. Wolskiego. 

Po uroczystości odbędzie się w górnej sali „Se- 
koła“ wieczormica, na której ogłoszeni będą zwyeięż- 
cy w zawodach Kośejuszkowskich. 

Bilety na wieczór sprzedaje hand.l p. Rudniekie- 
go przy linji A-B Rynku głównego. 

Mikołaj Rothmiihl, znakomity tenor, który bierze 
udział w poniedziałkowym koncercie, urządzonym przez 
dyrekcję Filharmonji lwowskiej w naszym teatrze, 
jest Warszaw aninem. Przed kilku laty, po ukończe- 
niu studjów w konserwatorjach lipskiem, wiedeńskiem 
i wyższej szkole muzycznej w Berlinie, gdzie wy- 
kształcił piękny swój organ, zajął odrazu ztamowisko 
pierwszego tenora opery królewskiej. Krytyka nie- 
miecka przyznała Rothmiihlowi jednogłośnie, obok 
pięknego głosu, ogromną inteligencję w grze, talent 
scemiezny i ogólne umuzykalnienie. Długim jest sze- 
reg postaci, przedstawionych przez Rothmihla na see 
nach niemieckich. Jako Trystan, Zygfryd, Lohengrin, 
Tamshżuser, Robert, Don Josć, Samsom, Turridu, Ra- 
dames i t. p. zbierał Rothmiihl tryumfalne eklaski 
w Berlinie, Sztutgardzie, w których to miastach no- 
sił tytuł nadwornego śpiewaka królewskiego, oraz w 
Wiedniu, Kolonji i Hamburgu, a ostatnio i w Szwaj- 
earji, gdzie występował gościnnie. Nie jest mu obcy 
cały repertuar oper polskich i cały szereg pieśni ma- 
szych kompozytorów. Poraz pierwszy wystąpił w War- 
szawie zeszłego roku, gdzie brał udział w koncer- 
tach tamtejszej Filharmonji, zdobywając sobie naj- 
wyższe uznanie krytyki i publiczneści. 

Emela Wolfathalówna, młodziutka skrzypaczka, 
którą pierwszy ras ujrzy nasza publiezność na ponie- 
działkowyza koncercie, jest w pełaem znaczeniu tego 
słowa „ udewnem dzieckiem*. Obecnie liczy zaledwie 
lat 10, a już od trzech lat zna ją publiczność lwo- 
wska z estrad koncertewych. Już w początkach jej 
karjery artystycznej krytyey pism lwowskieh byli zdzi- 
wieni niezwykłemi przejawami talentu u młodziutkiej 
artystki, a w bieżącym reku, kiedy mała Emoia wy- 
stąpiła w sali „Domu marodnege*, cała krytyka je- 
dnegłośnie przyznała jej niezwykły talent i wielką 
inteligeaeję, przejawiającą się w wykonaniu utworów. 
Jeden s poważnych krytyków pisał w sprawozdaniu 
z koncertu, że „Wolfsthalówna zadziwia wprost wiel- 
końcią swego tonu, niezwykłą techniką, a nadewszy- 
stko głębszem zrozumieniem, ujawniającem się w in- 
teligentnem frazowaniu i umiejętnem zaatosewaniu od- 
cieni dynamicznych". Emcia Wolfsthal jest eórką za- 
szesytnie rnanego skrzypka, profesora konserwatorjuim 
lwowskiego. 

Kartki korespondencyjne z widokami z Albumu 
starych warowni polskich z zachodniej Gaiieji, wy- 
dał zakład artystyczno fotografiezny p. Zajączkowskie- 
go (fan.) „Wista“ w Krośnie. Cześć I. obeimnie 20 
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stuk z widokami warewni: Rytro, Muszyna, Wi- 
śniez, Lubowla, Lanekorona, Lipowiec, Niedzica, 
Czorsztyn, Tyniec, Tonczynek, Melsztyn, Odrzykoń, 
Pieniny i Czerwony Klasztor. 

Karty wykonane są we Lwowie Światłodrukiem 
u Polaskiego. 

Część II. obejmować będzie: Niepołomice, Czchów, 
Rzeszów, D>bezyee, Nowy Sąez, Stary Sąez, Zagórz, 
Załuż, Szymbarek, Oświęcim, Kraków, Baranów i 
Krajowiee. Przy zakupnie eałej serji kart korespon- 
deneyjnych otrzymać można bezpłatnie opis history- 
ezny dotyezącej warowni. Karty te są de nabycia w 
handlach: Jan Fsseher i Ska, J. Fischer linja A—B, 
S. Karliński, A. Sehultz i K. Zajączkowski. 

Firmę J. Fisehera, linja A— B, przypeminamy 
ezytelnikom, poleca Towarzystwo „O własnych siłach*, 
jako firmę mającą wyłącznie krajowe produkty. 

Kraków 25 października. 

Marja Konopnicka opuściła nasse miasto wezoraj 
po poładniu, Jubilatka wyjechała pociągiem błyska- 
wieznym w kierunku Lwowa. Na dworcu pożegnała 
postkę p. Marja Siedlecka. 

Rodziaa jubilatki „odjechała de Warszawy we wto- 
rek. — Komitet jubileuszewy wręczył odjeżdżającej 
piękny bukiet. 

Z» Lwewa telegrafują, że Marja Konopnicka przy- 
będzie tam w sobotę wieczorem. Na dworen powita ją 
imieniem komitetu p. Wekslerowa, poesem przedsta- 
wi się jej delegacja Keła artyst. Młedzież uniwersy 
tecka przygotowuje również owacje na dworeu. Pre- 
zydent miasta zaprosił jubilatkę de swej loży na u- 
roczystość w teatrze, która wię odbędtie w niedzielę 
w południe. 

Po powitaniu Konopnickiej przemówi pierwszy 
z loży prezydjalnej dr Małachowski i złoży jubilatee 
hołd imieniem stolicy kraju, poezem wprowadzi ją 
aa scenę, gdzie się ustawią deputaeje. Ze Beeny 
przemówi rektor uniwersytetu dr Oehenkowski, re- 
ktor pelitechniki prof. Fiedler, imieniem komitetu u- 
rządzającego obehód Jan Kasprowicz, imieniem ko- 
biet Anna Nenmanowa, dalej prezes Tow. dziennika- 
ray polskich Adam Kreshewiecki, prezes Keła litera- 
cko artystycznego i delegaci wielu Towarzystw. Po 
eddaniu hołdu jubiłatee wprowadzi ją prezydent mia- 
sta ponownie do loży, poczem nastąpi odśpiewanie 
kantaty, deklamacje, Śpiewy. 

W ostatnich dniach nadeszły liezne zgłoszenia. 
Wiele osób zjeżdża z prowincji, zapowiedziało też 
przybycie wiele osób z Królestwa Polskiego i z pod 
zaboru pruskiego. Uroczystości jubileuszowe zakończy 
zebranie w Kole lit.-art. 

Wiadomości osobiste. JE. hr. Gołuchew- 
ski pociągiem pospiesznym przejechał dziś rano przez 
Kraków, powracając ze Skały do Wiednia. 

Sprawy miejskie. Sekcja ekonemiezna Rady miej- 
skiej pod przewodnictwem r. m. dra Domańskiego 
obradowała wezoraj nad projektem budżetu na rok 
1903 — mianowicie przedyskutowała Koniee działu 
VII, w dziale IX (zdrowetność miasta) pozycja 4, 6, 
7, 8, 9, 10, 11, 12 i 13, następnie wydatki zwy- 
ezajne i dochody zwyczajne. Na tem zakończeno obra- 
dy nad projektem budżetu, który następnie będzie 
pr edstawiony komisji budżetowej i Radzie miasta. 
Pe ukeńczeniu obrad nad budżetem eddała sekcja 
sprawę odpowiedniego pomieszezenia oprawey miej- 
skiego do rozstrzygnięcia radcom m. drowi Domań- 
gkiemu i Beringorewi. Nad podaniami p. Janiki, dzier- 
żawey wiklin, i dżierżaweów łąk w Dąbiu e epust 
czynszów przeszła sekcja do perządku dziennego. 

Dziś o godzinie 5 po pełudniu odbędzie się po- 
siedzenie komitetu Muzeum narodowego. 

Jutro w piątek po połudain odbędzie się konfe- 
reneja w sprawie powiększenia wejskowej straży po- 
lieyjnej. 

Z teatru. Niedługo wejdą na repertuar głośny 
dramat Maeterlincka „Mona Vanna", oraz wesoła 3- 
aktowa komedja Z. Przybylskiego „Państwe młodzi“. 

Z krakowskiego klubu szaehistów. Dnia 19 
b. m. rozpoczął wię w krakowskim klubie szachistów 
turniej jubileuszowy. Udział uszestników liczny, za- 
pisało się bowiem 17 współsawodników. Niebywałe 
zainteresowanie tłamaczy fakt, że krakowski klub jest 
obecnie jedynym pelskim klubem tak u nas jakoteż 
i w prowinejach zabranych. y 

Turniej obecny nosi nazwę jubileuszowego, ponie- 
waż w styezniu 1903 r. ebehodzić będzie klub 10- 
letni rek założenia. - 

Własny lokal klubu znajduje swe pomieszczenie 
od początku istnienia klubu w kawiarni p. Kijaka, 
Rynek, linia A B. i 

$lub. W Wiedniu w Kościele 00. Zmartwyek- 
wstańców pobłegosławił wezoraj ks. kanonik hr. Ke- 
morowski związek małżeński miądy p, Emanuelem Ho- 
molacsem a p. Heleną hr. Krasicką. Do ołtarza pro- 
wadzili pannę młodą książę Tadonsz Radziwiłł i p. 
Stanisław Homolacs, a pana młedego prowadziły dru- 
żki p. Wanda Godzsiemba-Wysecka i hrabianka Rze- 
wuska. W erszaku wzięły udział spokrewniene ro- 
dziay i kilku posłów polskich. 

„Resursa urzędnicza”. W sobotę d. 25 b. m. 
odbędzie się wieczorek humerystyezny, poczem na- 


poleca wielki wybór eiast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach 
nowych, codzień świeże cukry, czekoladki, herbatniki, karmelki, pier- 
niki; poleca wódki, wina. likiery krajowe zagraniczne, koniak Mastell; 
przyjmuje zamówienia na torty. Czytelnia zaopatrzona w różne 
dzienniki, kawa, herbata o każdej porze, — sala bilardowa. 

Lokal otwarty do godzimy l-szej w mocy. 
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stępię tańce. Wstęp dla ezłonków 1 korona od o- 
soby. 

Wiec | wystawa. Przełożony Stowarzyszenia maj- 
strów murarskieh, oiesielskieh i studniarskieh, za- 
prasza wszystkich pp. ezłonków, aby raczyli wziąć 
udział w otwarciu wystawy terminaterów w niedzie- 
lę dnia 26 b. m. o gedzinie 10 przed południem w 
lekalu przy uliey Karmelickiej 1. 49. 

Nadto zaprasza przełożony pp. ezłonków, aby ra- 
4zyli wnosić pisemne zgłoszenia do kaneelarji cecho- 
wej o ile życzą sobie brać mdział w wiecu rękodziel- 
ków. 

Na podstawie tych zgłeszen, przełeżony postara 
się u komitetu wiecu e stosowną ilość kart wstępu 
na salę wiecewą. 

Z Dyrekcji poczty. Urząd pocztowy we Wrza- 
wach przemosi się z dniem 1 listopada 1902 do 
miejscoweści Gorzyce e, leżącej w tem samem polu 
i kwadracie taryfowym. 

Okręg doręszeń tego urzędu tworzyć będą miej- 
seowości: Gorzyce, Mytysze podnehowne i szlache- 
ekie, Wrzawy i Zalesie gorzyckie. 

Wadług tego należy peprawić wykazy okręgów 
deręczeń sąsiednich urzędów. 

Z dniem 1 listopda 1902 zaprowadza się codzien- 
ną służbę listonesza wiejskiego przy następujących 
urzędach pocztowych: 1) w Bieczu dla miejscowości 
Głęboka i Gradna kępska; 2) w Nieznajewej dla 
miejseowości Czarne-Lipna, Radoeina i Długie; 3) 
w Repicy ruskiej dla miejseowości Pstrążne, Boda- 
ki, Przegonina, Bartne, Małastów i Dragaszów; 4) 
Rzepienniku strzyżewskim dla miejscowości Rzepien- 
nik biskupi i Turza; 5) w Uśsiu ruskiem dla miej- 
aoowości Kunkowa, Leszczyny, Newica i Przysłup. 

Nagła śmierć. W mosy z wtorku na Środę zmarł 
w Krakowie nagle p. Henryk Witold Reisberg, kan- 
selista sądowy, kierownik oddziału kaneelaryjnego 
senatn II sądu krajowego karnego. Urzędnik gorliwy 
i nader inteligentny, który jako ukończeny medyk, 
z zamiłowania wstąpił w szeregi urzędników sądo- 
wych w gronie których cieszył się szczerą sympatją 
tak u przełożonych jak i kolegów. Śmierć naturalną 
skonstatował lekarz sądewy dr Ignacy Sehaitter. 

Z zamkniętego kosza zgineła kolja brylanto- 
wa. Do krakowskiej dyrekcji policji wpłynęło donie- 
sienie, że hr. Dunikoewska z Ponikewa koło Brodów 
poleciła w dniu 9 b. m. portjerowi jednego z hoteli 
w Krakowie wyekspedjować dwa ko:22 z rzeczami. 
Kosze nadeszły do miejsea przeznaczenia i pomimo, 
że niema śladów odemknięcia z jednego 2 nish zgi- 
nęła kolja brylantowa wartośei 40 000 koron. 

Z sali sądowej. Przed trybunpałem erzekająsym 
sądu krajowego karnego pod przewodnietwem radcy 
Kulikowskiego toczyła się rozpr.wa karna przeciw 
Elżbiecie Rudlickiej, żenie krawca, Józefowi Jarmun- 
towskiemu, krawcowi, eraz Leonardewi i Wikterji 
Beniakewskim oskarżenym o współwinę w kradzieży, 
popełnionyeh przez Adama Lenehtego. Leuchtege, jak 
już donosiliśmy zagądzeno na półtora roku ciężkiego 
więzienia i wydalenie z granie państwa. 

Współwina oskarżonych polega na tem, że od 
Lenettego kradzione przedmioty złote, zegarki, tudzież 
tkaniny przyjmewali i spieniężali je na rzeez Leuch- 
tego. Trybunał uznał Rudlicką i Jermuntowskiego 
winnymi przekreczenia i skazał pierwszą na 10 dni, 
drugiego na 3 tygodnie aresztu, obostr:onego pestem, 
zaś Leonarda i Wiktorję Boniakowskich uznał wim- 
nymi zbrodni uezestnictwa kradzieży i skazał pierw- 
szego na 6 tygodni, zaś druga na 1 miesiąc więzie- 
nia z postem eo tydzień. 

Oskarżenie wnosił zastępeą prokuratora dr Gei- 


sler. 

Składki. Na Jasną Górę: S. Wilson w Nowem 
Targu 4 kor., M. M. z pedziękewaniem za wysłucha- 
mie z prośby 1 kor., S. Giżykski z Taraobrzega na 
inteneją wyzdrowienia dziecka na Mszę Św. 2 Kor., 
Gustaw Mikuta ze St. Sącza z podziękowaniem Kró- 
lewej korony połskiej za otrzymaną łaskę i z prośbą 
o błogosławieństwe dla rodziny 2 kor., M. M. z po- 
dziękowaniem za doznane łaski i prośbą o dalsze 4. 
kor., N. N. z prośbą e spełnienie życzeń 2 kor. 

Dla staruszki Wicherkowej: Kudziela z Oświęci- 
mia 1 kor., Ludwik B. z Krakowa 2 kor. 

Dła wdewy staruszki: F. T. z Rudnika 1 kor. 

Dla eherej rodziny: W. J. z Dąbia 2 ker., A. D. 
z Chrzanowa 3 kor. 

Na gimnazjum cieszyńskie: Ogrzewalnia kolei w 
Żywen przy pożegnaniu naczelnika p. Augusta Koło- 
myjskiego złożono 6 kor. 72 hal. 


NEKROLOGJA. 

Š. p. Władysława Izdebska. Wezoraj, po kil- 
kuletnich eierpieniach, które ją do łoża przykuwały, 
zmarła w Warszawie á. p. Władysława z Rogoziń- 
skich Iudebska, dobrze zasłużona na niwie pedagogi- 
cznej autorka. 

Uredzona w Warszawie dnia 8 kwietnia 1829 r. 

Rozmiłowana w pismach Klementyny z Tańskich 
Hoffmanowej, sapragnąła wstąpić w jej ślady i od 
1. 1860 zaczęła umieszczać w „Czytelni niedzielnej* 
powiastki i opowiadania. Niebawem ogłosiła oddziel- 
nie powieść dla młodzieży p. t.: „Wieczory a babu- 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 


H. BARTMANSKIEGO i Sp. 


(dawniej E. HELLERA), 
w Krakowie ul. Grodzka l. 22. — Telefon 202. 


„GŁOS NARODU 


nią" (1863 r.), poczem nastąpiły: „Wianek*, ezyli 
zbiór powiastek, wspomnień historycznych i komedy- 
jek (1871 r.), powieści: „Naszyjnik babuni“ (1874 r.), 
„Pamiętnik babuai* (1875 r.) i „Praea bogactwem“ 
(1877 r.). oraz zbiór komedyjek p. t. „Teatrzyk dla 
młodzieży“ (1878 r) i „Wiązka bławatków* dla ma 
łej dziatwy. Wszystkie wymienione tu utwory tchną 
zacną myślą przewodnią. 

Marja z MMierzejewskich hrabina Ronikier, 
wdowa po ś. p. Miehale, obywatelu ziemskim w gub. 
wołyńskiej, zmarła dnia 16-go października 1902 r. 
w Lublinie, w wieku lat 62. 
Ka O . OO nn | 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartek 238 października: „Kamionka“, kom. w 4 
akt. Meilhaca i Halevye. 
W sobotę 25 października: „Balladyna“, tragedja w 5 
akt. J. Słowackiego. 
W niedzielę 26 października: „Balladyna“, tragedja w 
5 akt. J. Słowackiego. 
Repertuar teatru ludowego. 


We czwartek 23 października: „Królowa przedmieścia*, 
wodewił w 6 aktach ze śpiewami i tańcami K. Krumłow- 
skiego z muzyką Powiadowskiego. 

W sobotę %5 października: „Konkurs piękności”, farsa 
w 3 aktach ze Spiewami St. Brandowskiegv. 

W niedzielę 26 października po południu: „Zbójcy*, 
tragedja F. E. Schillera. W roli Franciszka Moora wystą- 
pi p Stanisław Knake-Zawadzki. 

W niedzielę 26 października wieczorem: „Konkurs 
piękności*, farsa w 3 aktach ze śpiewami St. Brandow- 
skiego. 


Od Wydawnictwa. 


Zamierzamy wprowadzić stałą rubrykę do nu- 
meru poniedziałkowego, ważną dla P. T. panów 
adwokatów, lekarzy, przemysłowców i kupców, 
jako stały „Przewodnik“ zawodów i firm chrześci- 
jańskich w Krakowie. 

„Przewodnik* ten będzie wychodził co tygodnia 
w numerze poniedziałkowym „Głosu „Narodu“, 
prosimy więc firmy chrześcijańskie wszelkich za- 
wodów, żeby zgłaszały się do „Przewodnika“, 
kierując się własnym interesem, jakoteż dla za- 
dośćuczynienia żądaniom publiczności przyjezdnej, 
która nie wie, gdzie się udać i bardzo często 
zwraca się z zapytaniem do Administracji, nie 
chege narażać się na wyzyski żydów i nieuczci- 
we firmy. 

Cenę w „Przewodniku* naznaczamy bardzo 
niską, gdyż przy kwartalnem względnie rocznem 
zamówieniu kosztować będzie ogłoszenie 5-cio- 
wierszowe zaledwie 40 hal. za raz, tj. 5 k. 40 h. 
kwartalnie, lub 20 kor. rocznie. 


TELEGRAMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 22 października. Posiedzenie Izby po- 
słów rozpoczęło się o godzinie w pół do 12-tej. 
Wnioski i interpelacje. 

Odczytuje się wnioski i interpelacje. 

Holansky i tow. zgłaszają wniosek nagły 
w sprawie ustanowienia dowodu uzdolnienia w 
przemyśle szynkarskim. 

Primavesi i tow. interpelują w sprawie 
zajść, spowodowanych przez Czechów w Izbie 
handlowej w Ołomuńcu. Interpelacja przypomina, 
że Czesi przy pomocy różnych instrumentów wy- 
prawiali krzyki, a nawet przynieśli z sobą na 
posiedzenie tuby z garami; sekretarz Izby z po- 
wodu tego zachorował. lnterpelanci domagają 
się, aby prokuratorja państwa wdrożyła śledz- 
two. 


Niemiecka bezczelność. 

Haase, Demel i tow. interpelują w spra- 
wie zajść w Bielsku, jakie się wydarzyły 
w niedzielę podczas otwarcia polskiej chrześci- 
jafisko-socjalnej Czytelni. Interpelanci wskazują, 
że ureczystość ta była dalszym krokiem w gdo- 
bywania Śląska przez Słowian przy pomocy pań- 
stwowych i zagranieznych(?!) środków i gwał- 
tem (!!) Polaków, dokonanych na Niemcach. 

Wobec prowokacyjnego (I!) zachowania się Po 
laków, burmistrz Bielska zabronił urządzenia u- 
roczystości, tem bardziej, że i katolickie stowa- 
rzysgenie w Bielsku w rezolucji zaprotestowało (?) 
przeciw usiłowaniu zakłócenia narodowego i wy- 
znaniowego spokoju. Mimo to rząd śląski zniósł 
zakaz burmistrza i zezwolił na urządzenie uro- 
czystości pod pewnemi warunkami. Mimo wszel- 
kich środków ostrożności (1!) nie można było za- 
pobiedz zajściom, prowokującym (!) niemiecką ln- 
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Skład wszeikich srodkow leczniczych, 
1 firmy lwowskiej „Tlen*. 

Poleca: Znakomite wina lecznicze jak: chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe, 

rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadania 

włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi wla- 

snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. | 


dnis 23 października 5 


dność Bielska. Dzięki tylko energieznemu wkro- 
czeniu burmistrza (!!) i rozwadze większej części 
ludności niemieckiej nie przyszło do wykroczeń. 

Interpelanci zapytują : 

1) Czy prezydentowi ministrów znane jest 
zachowanie się rządu śląskiego wobec zaszłej pro- 
wokacji ? 

2) Co prezydent ministrów zamierza uczynić, 
aby tego rodzaju prewokacje na przyszłość się 
nie powtórzyły ? 

Reiehstadter, Stransky i tow. inter- 
pelują w sprawie unieważnienia wyborów prezy- 
djam Izby handłowej w Ołomuńcu, bo wybory 
odbyły się nielegalnie. 3 

Równouprawnienie na Slasku. 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu roz- 
praw nad nagłym wnioskiem Hrubyego i sprawie 
językowych kwalifikacyj urzędników na Sląsku. 

Franc. Hofman (niem. narodowiec) w dłu- 
giej i niedorzecznej przemowie usiłował wyka- 
zać, że Sląsk jest krajem niemieckim (!) i kry- 
tykował — upaństwowienie gimnazjum cieszyń- 
skiego. 

Awantura. 

Do głosu zapisany był następnie pos. Dyk, 
lecz nie mógł odraru przemawiać, gdyż powstała 
wielka wrzawa. 

Pos. Elderseh wydaje okrzyki, skierowane 
przeciw Dykowi, któremu zarzuca, że starał się 
za pomocą pieniędzy wpływać na Czechów wie- 
deńskich, by ci głosowali na antysemitów pod- 
czas wyborów do sejmu. 

Pomiędzy pos. Albrechtem a Brzezno- 
wskym przychodzi de bardzo żywej wymiany 
słów, tak, iż była obawa' że się pobiją. 

Prezydent podczas całego tego zajścia dzwo- 
nil. Gdy się uspokoiło, zabrał głos pos. Dyk. 
Gdy peczął jednak przemawiać, odezwały się 
okrzyki: „Stuguldenowy Dyk“. Pos. Dyk popie- 
ra nagłość wniosku Hrubyego. 

Na wniosek pos. Tollingera dyskusję zamknię- 
to i przystąpiono do wyboru mowców general- 
nych. 

Na moweów generalnych wybrano Daszyń- 
skiego pro i Lindnera contra. 

Pos. Lindner zabiera pierwszy głos. Twier- 
dzi on, że na Śląsku wschodnim wśród Niemców 
niema zbyt wielkiego ruchu narodowego. Mowcą 
czyni zarzut posłowi Hrubyemu z powodu jego 
twierdzenia, że na Sląsku niema ustawy dla u- 
rzędników i dla władz. Niemiecey urzędnicy w 
rzeczywistości nie wysuwają się ze swoją naro- 
dowością. Spokój w walee narodowościowej może 
być stracony przez zaprowadzenie języka nie- 
mieckiego jako państwowego. Wniesek pos. Hru- 
byego zamierza tylko rozbndzić drzemiącą ob- 
struakcję i wywołać niecierpliwość u narodów. 
Wkońcu odpiera mowea zarzuty, poczyniene nie- 
mieckim urzędnikom, którzy wypełniają tylko 
swój obowiązek. (Oklaski u wszystkich Niera- 
ców). 

Mowa p. Daszyńskiego. 

Pos. Daszyński zabrawszy głos wskazuje 
na narodowy program partji socjalno-demokraty- 
cznej, w ramach tego programu żaden naród nie 
może się czuć ukrócony w swoich prawach na- 
rodowościowych. 

Pos. Pomer: Dotychczas jeszcze żaden so- 
cjalny-demokrata nie przemawiał za Niemcami, 
dopiero dziś pierwszy przemawia na korzyść Pe- 
laków ! 

Wywiązuje się między Pomerem a Daszyń- 
skim krótka ironiczna polemika. 

Prezydent dzwoni. Daszyński zaznacza w dal- 
szym ciągu mowy, że socjalno-demokraci dalecy 
są od tego, by któremukolwiek narodowi narzu- 
eaé obcy język, wszystkie narody w obrębie te- 
go państwa dojdą kiedyś do pełnego uznania 
swoieh praw narodowych. Socjalni- demokraci nie 
mają też zamiaru ukrócać języka niemieckiego. 

Z tego powodu mowea tylko z tem zastrze- 
żeniem głosować będzie za wnioskiem nagłym, 
jeżeli zamiast słów „w Księstwie Śląskim* będą 
postawione słowa „w polskiej i czeskiej części 
kraju“. 

Mowca wywodzi dalej, że ruch narodowy nie 
należy odnosić do chuci narodowej, lecz do po- 
trzeb narodowych ludu; poza walką narodową 
kryje się walka o prawa polityczne i socjalne, 
a żadne reformy językowe nie pomogą prawom 
narodowym, jak długo nie zmieni się powierz- 
ehowne traktowanie sprawy. 

W ostrych słowach atakuje mowca pos. Dy- 
ka. Młodoczesi nie powinni byli w walce tak 
poważnej wysuwać naprzód takie indywidna, ja- 
kim jest poseł Dyk. Walka narodowościowa jest 
małostkową waśnią wobec ważnych i podstawo- 
wych interesów ludu. 


Skoro się naród politycznie i socjalnie wy- 
opatrunków chirurgicznych | bandarzy 


R z dnia 23 października. 
emancypuje narodowość osiągnie to znaczenie ja- 
kie powinna mieć a jest to tylko możliwem za 
pośrednictwem zniesienia przywilei wyborczych 
pewnych klas. Narodowość urzędników nie wcho- 
dzi tu w raehubę, ponieważ w Austrji nie ma 
wogóle żadnej narodowej biurokracji, istnieje 
tylko pewna kasta, która swe własne interesa 
popiera. Socjalni demokraci mają odwagę oświad- 
czyć, że walka narodowa pozostanie bez rezul- 
tatu i wcale się nie mylą, że wniosek ten zu- 
pełnie nie przejdzie. 

Niemcy wywołują awanturę. 

Pos. August Sehnal zabiera głos celem 
faktycznego sprostowania i mówi po czesku. Po- 
nieważ jego wywody przeciągają się dłużej, 
Niemcy przerywają mu bez ustanku i wołają: 
Panie prezydencie on wygłasza formalną mowę. 

Wiceprezydent Kaiser prosi o spokój i o- 
świadcza, że sam będzie już wiedział co ma u- 
czynić. W końcu upomina wiceprezydent mow- 
cę, ażeby się ograniczył de faktycznego sprosto- 
wania. Okrzyki u Czechów: Niech panu tylko 
Albrech pomoże! 

Pos. Glóckner żąda powtórnie ed przewo- 
dniczącego, ażeby przestrzegał porządku obrad. 

Pos. Sehónerer woła: Zostańcie w domu 
jeżeli chcecie mówić po czesku. Następnie zwra- 
ca się w swych wykrzyknikach przeciw wice- 
prezesowi Izby Kaiserowi. 

Pos. Glóckner woła: Zawołajmy Zaczka. 

Pos. Berger idzie do przewodniczącego i 
głośno krzyczy. 

Wiceprezes Kaiser prosi pos. Schnala, by 
króciej mówił. 

Pos. Schónerer ciągle krzyczy: Gdzie 
jest prezydjum, czy zachorowało dziś, i t. p. 

Pos. Berger: To jest skandal! (zwraca się 
do przewodniczącego). Zrób pan porządok. 

Powstaje ogromny krzyk i żywa wymiana 
słów między pos. Zasworką, Czernym i kilku in- 
nymi posłami czeskimi, a Wszechniemeami, tak, 
że obawiają się, iż lada chwila przyjdzie 
do starcia, Kilku posłów usiłuje rozłączyć 
Czechów od Wszechniemców. 

Wśród ogromnej wrzawy wiceprezydent K ai- 
ser przerywa posiedzenie. Posłowie pozostają 
na sali i dalej trwa poruszenie i żywa wymianą 
zdań. 

Po krótkiej przerwie wicepr. Kaiser etwiera 
na nowo posiedzenie i przywołuje posła Bergera 
do porządku. Wszechniemcy wołają: Slava Kai- 
serowi. 

Poseł Sehnal kończy swe przemówienie 
wśród żywych oklasków Czechów. 

Pos. Demel we faktycznem sprostowaniu 
oświadcza, że pozostawia to publiczności, galerji 
i posłom do osądzenia, czy on czy Hruby jest 
denuncjantern. Cały świat wie, co te są za lu- 
dzie Czesi. (Głośne okrzysi oburzenia u Czechów). 

Pos. Hruby w ostry sposób odpewiada pos. 
Demlowi i polemizuje także z posłem Daszyń- 
skim, oświadczając, ze pos. Dyk sam się oczy- 
ści z poczynionych mu zarzatów. 

Głosowanie. 

Po dalszych faktycznych sprostowaniach przy- 
stąpiono do głosewania i nagłość wniosku posła 
Hrubego odrzucono. Za nagłością głosowała ca- 
ła prawica i socjaliści. Centrum katoliekie gło- 
sowało przeciw. 

P. Hruby żąda stwierdzenia stosunku głosów. 

Stwierdzono, że za nagłością głosowało 128 
głosów, przeciw 88. Wniosek uzyskał wprawdzie 
większość, nie miał jednak kwalifikowanej wię- 
kszości *%,. (Oklaski u wszechniemców). 

Zamknięcie posiedapnia. 

Pos. Klofacz wnosi o wybór komisji dla 
udzielenia nagany pos. Bergerowi, który obraził 
Czechów nazwawszy ich „Liausbuben*. 

Wiceprezydent oświadcza, że wnioskowi te- 
mu uczyni zadość i że pe posiedzeniu zbiorą się 
oddziały celem wybrania komisji. 

Posiedzenie zamknięto. Następne odbędzie się 
dziś o godz. 11 przed południem. 

Ruska pielgrzymka do Rzymu. 

Lwów 23 października. Pod przewodnictwem 
metropolity Szeptyckiego, wyjechała wczoraj piel- 
grzymka ruska do Rzymu. W pielgrzymce tej 
bierze udział 156 osób, księży i włościan. 

Ks. J. Świeży zmarł. 

Cieszyn 23 października. Wczoraj e go- 
dzinie 5 wieczorem zmarł tutaj ks. J. 
Świeży. Przyczyną śmierci był paraliż. 

Nowy metropolita. 

Wiedeń 23 października. Archimandryta kon- 
systorjalny i tymczasowy administrator greeko- 
sorjentalnej archidyecezji bukowińskiej, biskup 
dr Włodzimierz Repta, został zamianowany gre- 
eko-orjentalpym arcybiskupem i metrepolitą w 
Czerniowcach. 


ozwał WAY ne m 
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Winni Słowianie (!!). 

Wiedeń 23 października. (Tel. wł.). Winę 
wczorajszych skandalów w Izbie poselskiej przy- 
pisuje poranna prasa wiedeńska Czechom i Po- 
lakom. Poruszyli oni sprawy śląskie i podra- 
żnili tem Niemeów. Nawet półurzędowy 
„Fremdbl.* przypisuje winę Słowianom. 

Wniosek nagły Romańczuka. 

Wiedeń 23 pazdziernika. (Tel. wł.). P. Ro- 
mańczuk wniesie na dzisiejszym po- 
siedzeniu Izby wniosek nagły w Spra- 
wie rozporządzenia językowego zr. 
1869, domagający się uregulowania sto- 
sunków językowych w urzędach gali- 
cyjskiech. 

Koło polskie boi się nowych wyborów. 

Wiedeń 23 października. (Tel. wł.). „N. Wien. 
Tagblatt“ pisze, że Koło polskie boi się 
nowych wyborów i dlatego usiłują wazyst- 
kimi sposobami nakłonić Czechów do zaprzesta- 
nia obstrukcji. 

Przeciw powiększeniw armji. 

Wiedeń 23 października. (Tel. wł.). Z Buda- 
pesztu domoszą, że opozycja rozwija w sejme wę- 
gierskim szaloną agitację przeciw powiększeniu 
armji. Nawet rządowe stronnietwa obawiają się 
głosować za wnioskiem powiększenia armji. 

„Sprostowania“ poselskie. 

Wiedeń 23 października. (Tel. wł.) Posłowie 
Wszechniemieccy zgłoszą w Izbie wniosek, do- 
magający się aby „sprostowania“ poselskie wno- 
sić można jedynie w języku niemieckim. Izba i 
prezydent nie może bowiem obeenie stwierdzić, 
czy poseł „prostujący* nie wygłasza przy tej 
sposobności mowy. 

Komisja nagany. 

Wiedeń 23 października. Po posiedzeniu Izby 
zebrały się oddziały celem wyboru komisji dla 
nagany; ponieważ jednak oddział czwarty nie 
był kompletny do prawomoenej uchwały, więc 
ukonstytuowanie się komisji dla nagany nastąpi 
dopiero dzisiaj. 

Konfere cja na zamku cesarskim. 

Wiedeń 23 października. Wczoraj po poła- 
dniu o godz. wpół do 1-szej odbyła się w zam- 
ku cesarskim pod przewodnictwem monarchy 
konferencja, w której wzięli udział minister woj- 
ny Krieghammer i obaj ministrowie obrony kra- 
jowej Welsersheim i Fejervary. Konferencja 
trwała do godz. wpół do 3-ciej. 


Król gre:ki w Wiedniu. 

Wiedeń 23 października. Przybył tu wczoraj 
wieczorem z Paryża król grecki. Na dworcu po- 
witał go poseł grecki. Król podróżuje w ścisłem 
incognite; w Wiedniu zabawi kilka dni. 

Strejk w Tryjeście. 

Tryjest 23 października. Prezydjum Lloydu 
odrzuciło żądanie palaczy, domagających się, by 
przy przyjmowaniu palaczy porozumiewano się 
z biurem pośrednictwa. Palacze opuścili wobec 
tego kilka okrętów Lloydu. Na zgromadzeniu 
palaczy i marynarzy, które odbyło się wieczo- 
rem, uchwalono wytrwać do końca przy swem 
żądaniu. 

Z parłamentu duńskiego. 

Kopenhaga 23 października. Landting odrzu- 
cił wczoraj 32 głosami przeciw 32 głosom przed- 
łożenie rządowe w sprawie odstąpienia Stanom 
Zjednoczonym duńskich wysp zachodnie-indyj- 
skich. 

Zamach na Prezydenta(?). 

Paryż 23-go października. „Figaro“ donosi 
szezegóły o projektowanym zamachu na prezy- 
denta republiki. Urzędnik policyjny przytrzymał 
wczoraj pewnego anarchiste w chwili, gdy ten- 
że chciał przeleźć przez mur dzielący pola eli- 
zejskie od ogrodów pałacowych. Przy uwięzio- 
nym znaleziono nabity rewolwer i anarchisty- 
czny dziennik. Imię jego trzymają w tajemnicy. 
Uważają go za bardzo niebezpieczne indywidu- 
um i sądzą, że chciał on w gmachu zaczaić się 
na prezydenta republiki i go zamordować. 

Paryż 23 października. Prefektura polieji nie 
przypisuje żadnego znaczenia do dokonanego 
wczoraj aresztowania. Uwięziony nie mógł mieć 
prawdziwych zamiarów, gdyż podczas jego wtar- 
gnięcia do parku była godzina 7 rano, dzień był 
już jasny a tuż obok niego stała straż. Przypu- 
szczają ogólnie, że jest to człowiek obłąkany. 

Paryż 23 października. Potwierdza się przy- 
puszczenie, że uwięziony jest umysłowo chory. 
Niedawno wyszedł że szpitala, gdzie internowa- 
no go wskutek nieudałego zamachu samobójcze- 
go. Wbrew dawnym doniesieniom nie miał przy 
sobie rewolweru i bez oporu pozwolił się are- 
sztować. 

Strejk we Francji. 

Paryż 23 października  Ubiegła noe minęła 

w zagłębiu Pas de Calais niespokojnie. W kil- 
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ges przed domem jednego z dawnych górników 
rzucono nabój dynamitowy, który eksplodował. 
Szkoda nieznaczna. 

Paryż 23 października. Strejkujący robotni- 
cy w Dunkierce urządzili wczoraj ma ulicach 
miasta demonstracje. 

Dunkierka 23 października. Okręty, przy- 
bywające tu z węglem, odpływają do 
Antwerpji i Rotterdamu, ponieważ wszy- 
scy robotnicy portowi strejkują. 

Wydawanie zbrodniarzy. 

Londyn 23 października. Urząd zagraniczny 
ogłasza zmianę art. 11 układu w Sprawie wy- 
dawania zbrodniarzy między Anstro-Węgrami 
a Anglją. Zbrodniarze będą wydawani w ciągu 
je EA miesiąca, a nie jak dotąd w ciągu 14 

ni. 
Wodzowie boerscey w Londynie. 

Londyn 23 października. Jenerałowie boerstcy, 
Botha, Dewet i Delarey przybyli tu wczoraj. 
Oświadezyli, że obecnie nie mają zamiaru pro- 
sić o posłuchanie u Chamberlaina. Jak się do- 
wiaduje biuro Reutera, inicjatywa musi wyjść 
od jenerałów berskich, gdyż Chamberlain nie 
uczyni żadnego kroku w tym kierunku. Dewet 
dnia 1-go listopada odjeżdża do Południowej 
Afryki. 

Sojusz rosyjsko-turecki. 

Konstanotynopoł 23 października. Tak ze 
strony tureckiej jak rosyjskiej zaprzeczają wia- 
domości „Daily Mail“, o zawarciu sojuszu mię- 
dzy Rosją a Turcją. 

Koniec strejku w Ameryce. 

Wilkesbare 22 października. Zjazd górników 
przyjął jednomyślnie wśród hucznych oklasków 
do wiadomości sprawozdanie komisji o uchwale- 
niu propozycji Roosevelta, według której spór 
przekazany będzie sądowi polubownemu. W czwar- 
tek nastąpi ogólny powrót do pracy. Wobec 
tego strejk uznany został za ukoń- 
czony. 

Budżet węglerski. l 

Budapeszt 22 października. W Sejmie wę- 
gierskim przedłożono dziś budżet, który wyka- 
zuje wydatki zwyczajne i nadzwyczajne w su- 
mie 1.090,462.000 kor., ogólne dochody zaś w 
sumie 1.090,936.000 koron. Nadwyżka wynosi 
473.000 koron. Między wydatkami znajduje się: 
także nowa pozycja 2,000.000 kor. na podwyż- 
szenie listy cywilnej. 
puma - 
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Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 22-go październ. (Giełda popoł.). — Godzina 8*— 
Marki J16:92 Renta majowa 10060, Węg. renta korono- 
wa 97 40, Akcje austr. zakładu kredyt. 67026, Akcje węg. 
70260, Akcje Anglobanku 27350, Akcje Uniobanku 530 —: 
Akcje Landerbanku 889 —, Akcje kolei państ. 702 25 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 300 —, Akcje tytoniowe 
326—, Akcje Alpiny 347— Losy tureckie 111:50, Ruble 
25250. 

Cukier (spokojny) 20'45, spirytus (ustalony) 3740- 
nafta niezmieniona. 

Usposcbienie: słabsze; zamknięcie lepsze. 

Berlln 22-go październ. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215'10, Towarzystwo dyskontowe 18625.. 
em e E EEES R O E 


NADESŁANE 


O OZ E CZ Z 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Pijcie m 
Wodę 
Krościeńską! 


Dr T. Tyszecki 


dentysta ordynuje od 2—6 Grodzka 48. 
.- Z OOOO O, 


Zakład djetetyczny 


(osobna kuchnia dla cukrowo chorych) 
otwiera 15-go października b. r. Dr Borowski.. 
Arco — willa Palma. 


poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, flanelki, barchany; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki. 


Ceny bardzo niskie i stałe. 
Sklep w niedziele i święta zamknięty. 


a Z 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


W Krakowie 


poleca się 


HOTEL POLSKI: 


blizko kolei 
1) przy ulicy Floryańskiej 


i (obok bramy Floryańskiej). 
* Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych: ceny 
bardzo przystępne. 
(Uwaga! Na miejscu znajduje się 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
\tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej 
( Austryi. 5736 
a 


| 
| 


— Nowo otwarty 
hkntykwaryat naukowy 
(Dr J. Roszkowski) 
Lwów, (Podzamcze). 


Przesyła każdemu, kto zażąda swoje 
katalogi miesięczne „(rzeczy z wszelkich 
dziedzin wiedzy świeżo nabytych i cza- 
sowo w cenie nadzwyczaj zniżonych) 
bezpłatnie i franco. (Wyszły już Nra 
A-szy i 2-gi). 

Uprasza fachowców, zbieraczy , biblio- 
teki pryw., uczonych i amatorów o po- 
danie swych adresów i działów, z któ 
rych sobie życzą otrzymywać katalogi 
fachowe. 

Załatwia wszelkie sprawy i polece- 
kia w zakresie antykwarstwa. 5027 


Naktadem 00. Kapucynów w Krakowie 
wyszła 65590 6 6 


książka do nabożeństwa pod tyt. 


E ait 
„U stóp krzyża 
Ułożona przez ks. Łukaszkiewicza, 
str. 614, wydanie 4. Książka ta bardzo 
piękna, zastosowana dla każdego stanu. 
Oprawna w płótno angielskie 75 ct.; 
brzeg złoty 85 et.; brzeg złoty, kla- 
merka 1 złr. — W skórkę brzegi czer- 
wone 1 złr.; brzeg złoty 1 złr. 20 ct.; 
z klamerką 1 złr. 35 ct. — W najlepszą 
skórkę, mięko oprawna, brzeg złoty 
l złr. 40 ct.; watowana, brzegi złote 
okrągłe 1 złr. 70 ct. 


Dla księgarń i odbiorców w 
większej ilości 20 taniej. 


Potrzebny 


Praktykant 


do handlu delikatesów 


Ant. Kawetki w Krakowie. 


Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
57-5 8 4 


Jan Erkor 


Kraków, Szewska L. 
Hurtowny i detaliczny 


Skład Nafty 


z Rafineryi 
Adama hr. Skrzyńskiego 8% 


Salonowa | Gesarska, 


Rozwóz nafty w każdej ilości gratis, 
wysyłam na prowincyę w beczkach 
i balonach co wtorek i piątek. 


Wielki wybór LAMP 
wszelkiego rodzaju. 
CENA FABRYCZNA. 


e 


POLECA SIĘ 


AGAZYN MÓD 
KAPELUSZY DAMSKICH 


oraz przyjmuje 5534912 
do ubierania i przerobienia. 
Jadwiga Pollerowa 
kraków, ulica Grodzka L. 3, |-sze p 


Tapety 


Jzt. katerye i dekoracye sufitowe, 
Papier przeciw wilgoci, 
Jk modiafanie (im. szyb kolor.) 
poleca w największym wyborze 


FABRYCZNY SKŁAD p. t. 


Z. Kutrzeba 


w Krakowie ul. Wisina 11. 


NZ: RY na prowincyę wysyłamy 
odwrotnie. 5101 7 0 


"= Od dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą = 
E HERBATĘ ROSYJSKĄ 
= a ŻW zbioru majowego poleca HANDEL 5541 , 23, 
"2, w a 
= Aa W. ADAMOWICZA > 
psa h a W BRODACH na pograniczn rosyjskiem. os 
<<), € 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . "2 Złr. 140) == 
cu 1 funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opak., najlep. . . „ 250 = 
= 1 funt " IMPERYAL“ eesarskiej w oryg. opak. . . zma; 3:60 ) ©. 
Go iefanó „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych zda 57 9 alR208) 
— — ) KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . „n 93— ) aei 


Grzybki Litewskie suszone, bardzo ładne, pół klgr. I z". 40 et. 


| Większa ilość mleka 


potrzebna jest od 1 gn Listopada lub 
l-go Stycznia 1303. Kontrakt roczny. 
Zgłoszenia przyjmuje: p. Mikołaj 
Fiałek, Kraków. ulica Karmelicka 
L. 20 parter. 571667 


Lakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
jów. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , 

Telefon Nr. 331. 5550 

Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- ` 
waiież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 
(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
iziale wykonuje bardzo tanio. 5557 


OSOBA 


posiadająca wyższą muzykę, pragnie 
udzielać lekcyi po przystępnej cenie. 
Ul. Michałowskiego L. 11 I p.. drzwi 
na lewo, od 3—4 godz. 5752 8 8 


— mmm 
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Złoty medal i dyplom honorowy, Wiedeń 1902. — Wielki złoty medal 
i dyplom WY, Paryż 1902. 


Li wyrobów cukierniczych JOZEFA SIERMONTOWSKIRGO 


Kraków, ulica „Zał L. 7, Telefon Nr. 498, 
POLECA z 
CUKRY DKSKKO WE pół kg. w pudełku % korony, = 
HERBATNIKI pół klg. 1 bër: 20 hal. 34 
KIERNIKI 30 sztuk za I kor. 5683 4 10 5- 
Bo AT 0 


KAVA 


5443 


2080068000866088800Q 
© CUKIERNIA LWOWSKA a 


oraz 


MAU CHNIEKA b” 
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PN ZN Ha 
l SZCZURY MYSZY . 


€ PABBYKA WARSZAWSKICH CUKRÓW ANKA 
A JANA MICHALIKA e 


Kraków, Floryańska 45, Telefon 466 © 


t 
poleca PIERNIKI w rozmaitych gatunkach i sma 3 ść 
własnego wyrobu kach, na czystym miodzie lipowym. GQ ooh alg (I ( 
©, spocysinośc kULACJJNY PIRFIÓK GRAHAMA Q |. sado. zada 1 
€ specyalność racy] JI [ll jj (2) w Jezierzanach, aoas Korzyaita u- 
mieszczenie młodszy magister 
2 przeciw wszelkiem dołegliwościom żołądka skutecznie gà A O T O RE a 


działający. 5429 
(2 Dla smakoszów miód prawdziwy lipowy kuracyjny, w słoi- 
kach, po 1s, "a 1⁄2, , Eg. — Odsprzedajacym odpowiedni rabat. 
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poezętą praktyką. 5749 2 3 


Egzaminowany 


maszynista 


i zdolny palacz, podejmujący się wsze]- 
kich napraw maszyn i monto wania trans- 
misyi, władający językiem polskim i 
niemieckim, poszukuje posady. 
Za pośrednictwo 40 Kor. Adr.: Ludwik 
Stawiarski w Kounicich esl. 21, u 
Ćeskeho Brodu (Czechy). 5739 2 3 


tak zwanem: „Savon-Bébé“, 


a zasypuję pro- 


szkiem znanym 
d swé A Agent podróżujący 

pod nazwą: „Poudre - Bébé 

wyrobu fabryki MIMOZA“. z większymi dochodami 

w zabezpieczeniach na żytie i moti 
-Réhé“ : zdolny, zostanie natychmiast dla Ga- 
„Savon - Bébé kosztuje 60 hal. Și jv; przyjęty. — Oferty do Jeneralnej 
t r Reprezentacyi jubileuszowego za u 
i „Poudre-Bebe" 60 halerzy. BO pieczeń wienia Cesarza Franciszka 
- Józefa w ij W ul. Ratuszowa 
W aptekach, drogueryach | ZE A 


i w składach perfum. 5543 


duże piwnice 


zdrowe, obszerne, sache oraz składy i 
wsypki zaraz sg de wynajęcia. 
Wiadomość w fabryce R ETA) lodu 
Biskupia L. 9—11. Na żądanie 
mogą być ele:trycznie oświetlone. — 


4725 4 5 


PANIENKA 


zamiejscowa, 14—15 lat lieząca, z u- 
kończoną 5 lub 6-tą klasą wydziałową, 
znajdzie umieszczenie jako ekspedyen - 
tka w fabryce wyrobów cukierniczych 


Józefa Slermontowskiego 
w Krakowie, ulica Bracka. Władające 


językiem niemieckim mają pierwszeń- 
stwo. B696 4 8 


Lokal frontowy 


na parterze, narożny, przy nk Sław- 
kowskiej L. 31 i Pijarskiej L. 9, skła- 
dający się ze skiepu, sali dużej, dwóch 
pokoi, przedpokoju, kuchni, oraz mie- 
szkania z 3 pokoi, przedpokoju i ku 
ehni, jest od l-go stycznia 1503 de 
wynajęcia. — Wiadomość u stróża 
domu. 5678 6 6 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Lnbieńskiego w Zaggowie 


©. p. loco stacya kolei Czarna 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakła- 
dania parków, róże j krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 


po cenach bardzo niskich. 
Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


5462 0-12 


„GŁOS NARODU" 


o aE 
Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro 


Tow. Właścicieli realności 
Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 5546 


Zakopane Grabówka III: z po- 
wodu wyjazdu do wynajęcia zaraz 
5 luv 6 pokoi i kuchnia. 


Sklep: Stachowskiego 26, Bracka 6 
Grodzka 50, 48, Floryańska 40, Sław- 
kowska 31, Stolarska 13, Karmelieka 
21, św. Jana 18, św. ' Gertrudy Z: 


Pokój z meblami lub bez: Grodzka 
8 II, Pawia 8 III, Batorego 18 II, 
Starowiślna 4 I, św. Marka 20 HI, 
Stradom 2 II. Rynek 28 III, 11 II, 
Topolowa 40, Zwierzyniecka. 25 II, 
plac Groble 6 II, Garncarska 8, 
Smoleńska 22 II, 24, Garbarska 7 
II, Wojczyńskiego 15 part., Jabło- 
nowskich 18 IJ, Długa 48 I, Dębniki 
15 II, Siemiradzkiego 5 Ii, Zacisze 
5 part., Mikołajska 12 II, 1 I, św. 
Gert. udy 7 II, Niecała 5 HI, Wolska 
26 II, Krupnicza 10 part., Długa 
37 III, Sławkowska 6 II, Graniczna 
ZAL "Karmelicka 15 part., Lenar- 
towicza 10 I, Szczepańska 1 I, Czy- 
sta lla, 11 p. 


2 pokoje z meblami lub bez: Nad 
Rudawą 4I, Karmelicka 56 III, Gro- 
dzka 29 III, Wenecya I, Topolowa 
40, Rakowieką 8-1, Łobzowska 41 I. 


Pokój yrzedp. i kuchnia: Rakowi- 
cka 1, Szlak 31 part, Nad Rudawą 4 
Te Czysta 8 Il, Rakowicka 10 1, 
8, Graniczna 109. Bog:ta 10 I, Sie. 
miradzkiego 13 I, 9 part., Michało- 
wskiego 79 part., Kurniki 6 part., 
Czysta 17 part., Studeneka 4 I p. 

% pokoje, przedp. i kuchnia: Garn- 
carska 8 II, Grodzka 61 III, Nie- 
cała 13 Il, Rycerska 4 suteryny, 
Floryańska '30 part., Basztowa 12 I 
Stachowskiege 25 id Szłak 24 part. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: We- 

necya I, Półwsie Zwierzyniec 431, 

Szlak 24, Długa 45 I, Wolska 26 1, 

Wygoda 4 part., Floryańska 14 III, 

D etla 79 II, 74 I, Kopernika 20 

JI, Czysta 17 MS Zacisze 7 part. 

pokoje, 42% i kuchnia: Plac 

Groble 14 Ii, Wolska 19 part., Ra- 

kowieka 3 II, Floryńska 81, III, 

Zielona 19 I, 7 II, 20, Retoryka 4 

I, św. Gertrudy 5, Garncarska 3 part. 

Zwierzyniecka 21 II, Pawia 14 par., 

Dietla 74 II, Bracka 11 II, Dolne 

Młyny 9 I, Czysta 11 a. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: Sław- 

kowska 11 I, Topolowa 40, Ka- 

nonieza 16, Wolska 21 I, 36 I, Gra- 
niczna 12 part. 

pokoi, przedp. i kuchnia: Po- 

selska 16 I, Szpitalna 17, Lubicz 

40 part., Straszewskiego 27 I, Gro- 

dzka 50 II. 

7 i 8 pokoi, przedp. i kuchnia: św. 
Tomasza 33 I, Grodzka 18 I, Plac 
Kossaka 8 I, św. Gertrudy 7 I, Wol- 
ska 14 I, Graniczna 12 II. Sław- 
kowska 31 I. 

1O i Ii pokoi etc. Lubiez 21, 
Czarna wieś 28. 

Podgórze: Mickiewicza 21, sklep, 
pokój z kuchnią, 


Plac oparkaniony: Rakowicka 10. 


Na śluby 


wynajmuję najtaniej remizy i po- 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do poorzebów. P. Głu- 
zikowski Grzegórzki 41, 

Telefon Nr. 836. 4006 0 © 


Rutyneowana 


Nauczycielka Muzyki 


uczennica p erwszorzędnego profesora, 
udziela łekcyi gry ma forte- 
pianie bo przystępnej cenie. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „ Głosu 
Narodu.“ 5326" 25 


Błaga o litość 


staruszka 64 lat licząca, wdowa po we- 
teranie x roku 1831, mająca przy sobie 
nienłeczalnie chorą córkę, o wspomo: 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki ma ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu" Kraków 
ulica św. Jana Nr. 3. 3178 


R 


m 


„GŁOS NA 


mao 


Chodniki z Linoleum ceratowe 


Środki owadogubne 
Sredki desinfekcyjne 


Nakładem księgami katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, Telefonu Nr. 418. 
wyszła świeźo książicą do nabożeństwa 
pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 


przeważnie odpustami obdarzonych zeb- 
ral i ułożył ks. $. B. (str. 400 w 32-ce). 
Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
flejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
4 sbwódką różową na każdej stronnicy, 
drodnemi ale wysaśneji, bo awpełnie | 
« aromi TAE w jurmacie małym, 


_koaztrjz uvez oprawy 3 kor.. w oprawie 


ROD CE, 


ME F A RRY, 


REIMiSPÓŁKA KRAKÓ 


Wałeczki, Kit i Gips do „zaopatrywania 
drzwi i okien od przeciągów i zimna. 


Rogóżki wona żelazne i szczotkowe 
Przedściółki z Linoleum eeratowe i japońskie 


Artykuły do czyszczenia sprzętów domowych 
Artykuły do prania i do świecenia 


RF- LIN O L- EU M, 


-WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 
Eo : 


0. Fritze’go bursztynowo olejne lakierową farbę n 
ajlepszą do laki 
podłóg, nieprześcignioną co do trwałości, w ydatności i połysku, Eiana doaa 
1 


wysychającą pod gwarancyą w przeciągu 6-ciu godzin 

5536 Szczotki do zamiatania — Szezotki d 
Glazurę bursztynową firmy: L. Marx : Farbę spirytusowo:lakierową firmy : Christof | Tr anon : i 
i kokosowe Gaaden, nadającą podłodze połysk po je- Schramm w Wiedniu, wysychającą w prze- "LI$5, Pacino we MERO ro puszi 


dnem pociągnięciu 
Farby olejme do podłóg 
Masę woskową i francuską do zapuszcza- żnych kolorach 

nia podłóg i posadzek *'Farby i Lakiery do drzwi i okien 


LATARKI STAJENNE RĘCZNE i KIESZONKOWE 


ciągu jednej godziny 
Farby olejne do użytku gotowe w ró- 


Z” ik azocaci W 


BANK GALICYJSKI 
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 


w Krakowie, Rynek L. 25. 


gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pasowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
2 uaflepszego szagrynu gładkiego, brze- 
gi złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z li- 
nijkami złoconemi 6 k., w takiej opra- 
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
nym zamiast, klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 
maitych droższych oprawach. 5548 


Młody Krakowianin 
katolik, po rocznej praktyce w Rosyi 
poł. poszukuje posady w wszelkim za- 
wodzie kupieckim. Zna język polski, 
niemiecki i rosyjski. Oferty pod liter. 

„A. B. O.“ post. rest. Dworzec Kraków. 
w a T USS 


-e ra aaa = mama 


"KAWALER 


24 lat liczący, przystojny, zawodu han- 
dlowiec, z powodu braku znajomości 
poszukuje tą drogą O życia 
panny Jub młodej wdowy gospodarnej 
jako to do tego zawodu potrzeba, z po- 
tagiem gotówką 16.000 koron do ku- 
pienia gotowego, starego, dobrze się 
rentując ego interesu w większem mie- 
ście krło Krakowa. Fotografia pożą- 
dana. Za dyskrecyę ręczę słowem ho- 
noru. Łaskawe zgłoszenia pod „B. B. 
25“ poste restante Kraków. 5773 1 1 


W Tenczynku 


dwie parcele budowlane pod 

dom i ogród, w ładnem zdrowem poło- 

żenin, są zaraz pod korzystnymi wa- 

runkami do sprzedania. — Adres 

poda Administracya „Głosu Narodu“. 
5771 5 


Szkoła jazdy konnej 


Ferdynanda Targoskiego 


Wydaje książeczki oszczędnościowe 
na złożone kapitały, oprocentowując 
takowe 


uż z dniem następnym 


HB po 4' » 


stosunku roku. 


CODODOOODOODOSSSSOOODODOŚD 
(Generalne Zastępstwo. i 


skromną i przystojną panną brunetką, 
na Galicyę 


5643 5 10 


„GŁOS NARODU:*. 


pm c o E 
LA MBIERY i GLAZURY 


W, Rynek 87, Linia A-B polecają 


Szczotki ; Pendzle do cz 
yszczenia mebli 
Szczotki do froterowania podłóg ; 


zel i Szezotki do czyszczenia dywanów 
ewki bezpieczeństwa do opasywania się 
przy myciu okien 


PAPIERY TRANSPARENTOWE 
CE RAY 1 CEHODNI 


| gzaminem i dobremi poleceniam 


D 


ożeni się młody przystojny kaw aler 

na wyższem stanowisku. „Roman“ Bia- 
|obóżnica poste restante. 5772 1 1 

do sprzedaży piszczańskiego mineralnego mułu 

i Wody z termów w Piszczanach (dla kura- 

cyi domowej i zakładów kuracyjnych) będzie oddane 

większemu Składowi Wód, lub Zakładowi kąpielowemu. 


Poszukuje Się 


od Sierpnia 1903 r. lokalu na 
szk ołę, złożonego z 6-8 sal i kilku 

pokoi. Mieszkanie może zajmować dwa 
Pietra. Oferty przesyłać należy do Adm. 


w ujeżdżalni pod K ucynami 
zaopatrzoną został: w zupeł- 
nie nowe doborowe konie 

wierzchow . 
Lekcye odbywają się codzien- 
nie od godziny 8 do 12 przed 
południem i od godz. 3 do 7 

wieczorem. 
Wpisy przyjmuje dyrektor 
szkoły w tych samych godzi- 
nach. 5888 8 10 


Wysptzedaż 


po zniżonych cenach resztek ma 
teryi na ubrania męzkie, studenckie, 
wojskowe, egalizirung: przybory kra- 
wieckie podszewki, guziki, miei. baweł. 
na 1 jedwab. Ulica Dłaga Nr. 5. 
5779 1 10 ŒE. Kosibowa. 


ISZCZEPY OWOCOWE! 


Ceny zniżone. 

Wysyłam do każdej poczty i stacyi: 

Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, 
sztuka 50 centów, IU sztuk 4 złr. 75 
ct., Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, Wę- 
gierki, Nektaryny, Drzewa I Krzewy o- 
zdobó itp. — Cennik nowy z objaśnie- 
niem pomologicznem wysyłam każdemu 
opłatnie. JE. Uklański, zarząd o- 
grodów w Olszy. ost. poczta Kraków. 

5842 6 7 


waascicielka i wydawczyni: Józeta Rogoszowa. 


"Z PRUS 


„Głosu Narodn* Kraków, „dla szkoły”. 


Reflektanci zechcą się zgłosić wprost do Dyrekcyi Zakładu |” sz0zo KO 


kapielowego w Piszczanach (Pistyan) Węgry. 5756 1 1 


M. Beyeri Spółka 


Godzień Świeże Nowości 


w Bluzkach damskich, 
Jedwabiu, Wełnie i Rawełnie 
we wszystkich kolorach i wielkościach 

od zir. 1.25 wyżej. 53% 
2 EEST, 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-13-14, 


butelki i beczki. — Dla 


IOSOMON 
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sprowadzaną drogą WODE SELTERSKĄ zastępuje w zupełność: 
woda polecona przez Tow. Lekarskie alkaliezmo słona, zawierającz 
części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w a A 


ulica św. Gertrudy L. 4. 5549 55 


VHI 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni „EEE 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


A. Gralewski i Sp 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 44. 


Muriowny Mandel i Skład Win 


poleca 


WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędny ch winnie z okolie Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupowane, oraz 

WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne _ 

COGNAC, odstałą ŚLIWOWICĘ Smyrneńską. — Sprzedaż na kieliszki. 

F. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy, transitowe. 


raans iaaii aiana 


M [M GW r AO W KRAKOWIE 


„A Miki | głów. i ul. Brackiej L. 20 
POLECA 


MAKATY ANDRYGNOWSKIE 
Chodniki i Kilimy 


Gliniańskie, Tarnopolskie i z Nowego Sącza 


partyen ore i war saad 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowi 


Nr. 248 


"BA 


GOPR 


ZI TH 
Maryi Konopnickiej 


Cztery poezye p. t. „W LESIE 
z muzyką Z. Noskowskiego 
cena 3 kor. 57533 

Wydała księgarnia muzyczna 
A. Piwarskiego i Spółki w Krakowi 
Do nabycia we wszystkich księgarniae 


Młody człowiek 


biegły 00y C i destylato 
z di bremi świadectwami, poszukuje p 
sady zaraz lub później pod skromne 


wymaganiami — Listy do Adminis 
„Głosu Narodu“ Ki a „M. N. 301, 
O 05: 1 


Praktyczny Lesnik 


w średnim wieku, z niższym 6 
znajdzie sta e umieszczenie. F 
semue zgłoszeni + z podan em wj 
maganych warunków, należy wn 


sié do Admin. „Głosu Narodu 
5774 1 3 


Ignacy Borger 


właściciel winnic w Sarospats 


kolo Tokaju 
poleca sw je maturalne WI 3 
stołowe — Zieleniak, Szuworodn 


i Tokajskie. 567504 


podóńcerowie, 

którzy wystąpili z wojska, me 

znaleść przyjemne i popłata 

zajęcie. — Oferty prosimy na 

syłać pod adresem: Asekurac 

Kraków, ul. Floryańska Kr. 1 
5741 38 8 


~ Rutynowany Solicytator 
adwokacki 


poszukuje posfdy w miejseu lub 
prowincyi, — Zgłoszenia do Admini 
„Głosu Narodu“ dia „M. W.* 


WIĘ 


Młoda panienka 


inteligentna, poszukują posady vu 
lub do e BP ejskiego. Zg 
szenia pod „Was“ poste restan 

„assów. 5700 5 


“up us Tb 


5574 
m 


=> - 


w 


